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S z k o ł a  j e s t  zjawiskiem h is to ry c z n y m .  Od samego zaran ia  

( t o  znaczy od s ta ro ż y tn e g o  państwa n i e w o l n i c z e g o ) ,  poprzez 

w s z y s tk ie  formacje  d ń lsze  d z i e l i  ona l o s y  sp o łec ze ń stw a ,  

s p e ł n i a  zapotrzebowania s p o ł e c z n e ,  dyktowane przez k l a s y  

p a n u ją c e ,  o d b i j a j ą c  w ten sposób każdorazowo o b l i c z e  s p o ł e ­

czeństwa.  Dobór t r e ś c i  k s z t a ł c e n i a  w k a żd e j  epoce n i e  j e s t  

ani przypadkowy ani dowolnyi można zawsze wskazać na j a ­

k i e ś  zapotrzebowanie s p o ł e c z n e ,  k tó r e g o  pojaw ienie  s i ę  o k re ­

ś l a ł o  każdorazową zmianę w s z k o l e ,  w doborze j e j  t r e ś c i  

k s z t a ł c e n i a .  J e ż e l i  np. ogromny konglomerat narodów Europy 

zachodniej  i  środkowej,  romańskich,  germańskich i  częśoiowo 

s ł o w ia ń s k ic h ,  w yszedłszy dopiero tu  i  ówdzie ze wspólnoty 

rodowej,  wytworzył stopniowo w zględnie  j e d n o l i t y  średniow iecz  

ny system k s z t a ł c e n i a ,  oparty  na s to p n iu  średnim i  wyższym

0 j ę z y k  ł a c i ń s k i ,  to  s t a ł o  s i ę  to  d z i ę k i  r o z w in ię c iu  s i ę  

u s tr o jó w  fe u d aln y ch  na ru in ac h  dawnego państwa rzymskiego

1 stopniow ej  f e u d a l i z a c j i  Europy środkowej.

I d e o l o g i a  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  i  k l e r  by ły  jednym ze 

zrębów t e j  f o r m a c j i .  Trzeba p a m ię ta ć ,  że znaczna c z ę ś ć  ziemi 

n a l e ż a ł a  do k l e r u  św ieck iego  i  zakonnego, a d y g n ita r z e  duchów 

n i  b y l i  równocześnie  potężnymi fe u d a ła m i ,  przed którymi mu­

s i a ł a  n ie r a z  uginać s i ę  władza świecka k s i ą ż ą t  i  k ró ló w ,  

a w każdym r a z i e  zmuszeni oni b y l i  do zaw ierania  n i e u s t a n -

1 ) A r t .  n i n i e j s z y  j e s t  fragmentem o b s z e r n i e j s z e j  pracy 
-  n ie c o  .przekształconym i  uzupełnionym -  p rzed staw ion ej  na 
p o s ie d z e n iu  U y d z .  Humanist,  PAN w d.  1 5 . X I I . 1 9 5 3  r .
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nych kompromisów z k o ś c i o ł e m .  T y lk o  d z i ę k i  temu ję z y k  ł a c i ń ­

s k i  mógł z r o b ić  ogromną k a r i e r ę  w k s z t a ł c e n i u  i  w s z k o l e ,  że 

b y ł  języ k iem  l i t u r g i i ,  k s i ą g  k o ś c i e l n y c h  i  środkiem porozu­

m ienia  w o b r ę b ie  k l e r u ,  k o s m o p o l i ty c z n e g o  z z a s a d y ,  mimo róż  
norodności  pochodzenia  narodowego. Tym s i ę  t e ż  t łu m a czy ,  że 

każdorazowa próba r e f o r m a c j i ,  zryw ająca  z kosmopolityzmem i  
uniwersalizmem k o ś c i o ł a ,  wysuwała żą d a n ia  narodowego ^ z y k a  
w s z k o l e  i  obrzędach w k o ś c i e l e .

Można o g ó l n i e j  p o w ie d z ie ć ,  że k s z t a ł c e n i e  ogólne b y ło  w 

u s t r o j a c h  klasow ych zawsze e l i t a r n e ,  ja k k o lw ie k  w różnych 

fa z a c h  rozwoju k l a s y  s p o ł e c z n e j ,  p e ł n i ł o  n ie c o  odmienne funk 

c j e .  W c z a s a c h ,  gdy k l a s a  s p o ł e c z n a  p r z e c h o d z i  okres  rew olu­

c y j n i  o k re s  w a lk i  o w ładzę ,  t r e ś ć  k s z t a ł c e n i a  o g ó ln e g o ,  

p r z y j ę t a  p rze z  s z k o ł ę ,  gra  r o l ę  o r ę ż a  w w a l c e  
o emancypację i d e o l o g i c z n ą ;  gdy zań t a  k l a s a  o s i ą g a  zw y c ię s ­

two, k s z t a ł c e n i e  p r z e z  n ią  p r z y j ę t e  p e ł n i ć  zaczyna r o l ę  
o d z n a k i  k l a s o w e j ,  w zględn ie  ozdoby. Tak np.  

walka humanistów d r u g i e j  połowy XV wieku o odrodzen ie  c z y s t e  

go ję z y k a  ł a c i ń s k i e g o ,  t a k i e g o ,  jakim b y ł  w u s t a c h  powiedzmy 
Cycerona,  m ia ła  do pewnego s t o p n ia  o s t r z e  a n t y f e u d a l n e , po­

nieważ p r z e c i w s t a w i a ł a  s i ę  s w o i s t e j ,  żargonowej ł a c i n i e  
śred n io w ieczn y ch  s c h o la s ty k ó w ;  a l e  j e d n o c z e ś n i e  b y ł  w tym ru  
ohu u kryty  ta k ż e  moment r e a k c y j n y ,  k t ó r y  w y s t ą p i ł  p ó ź n i e j  w 

hum anistycznej  s z k o l e  X V I I  і  X V I I I  w. Moment te n  l e ż a ł  w po­

g a r d z ie  d la  wiedzy i  k s z t a ł c e n i a ,  w y r a s ta ją c y c h  z t e o h n i k i ,  

z badania  przyrody p r z e z  d o św ia d czen ie  i  eksperyment,  a n ie  

przez komentowanie A r y s t o t e l e s a  i  W itru w iu sza .

A b y ł  to  moment n ie z m ie r n ie  ważny. N ie  w s z k o ła c h  groma­

d z i ł o  s i ę  nowe dośw iadczenie  i  wykuwały s i ę  zręby nowego p o ­
g ląd u  na św*a t ,  l e c z  w n i e z l i c z o n y c h  w a r s z ta t a c h  i  pracow­

n ia c h  majstrów m e t a l u r g i i ,  budownictwa, t e c h n i k i  o k r ę t o w e j ,  

p r z ę d z a ln ic tw a  i  tk a c tw a ,  i n ż y n i e r i i  wodnej,  t e c h n i k i  wojen­
n e j .  Podstawy nowych p o j ę ć  m a tem a ty k i ,  f i z y k i  i  chemii  r o ­
d z i ł y  s i ę ,  grom adzi ły  i  przekazywały w środowiskach l u d z i  

c z ę s t o  n ie p iś m ie n n y c h ,  a w każdym r a z i e  ’•n ie  w y k szta łc o n y c h "  

w s e n s i e  humanistycznym, c z e k a ją c  d o p ie r o  na u o g ó l n ie n ie  ze 

s tro n y  naukowców nowego ty p u ,  G a l i l e u s z ó w ,  Huyghensów, New­

tonów. T e c h n ik a  i  dośw iadczenie  r o d z i ł y  nową naukę,  nowy p o -
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g l ą d  na ś w i a t ,  a n ie  t r a d y c j a  s z k ó ł  i  n ie  kontemplacja* Ruch 

ten n a r a s t a ł  już  p o tę ż n ie  pod kon iec  średniow iecza  w XIV i  
XV wieku, n a t r a f i a j ą c  na potężne opory j e s z c z e  w p e ł n i  Odro­

dzenia ,  w XVI і  XVII  wieku.

Charakterystycznym przykładem s p r z e c z n o ś c i  pomiędzy k i l k o ­

ma. ówcześnie występującymi typami " w y k s z ta ł c e n ia "  j e s t  wypa­

dek Leonarda da V i n c i .  Dramat jego  ż y c i a ,  jego  osam otn ien ie ,  
k o n f l i k t y  z otoczeniem " l u d z i  w y k szta łc o n y c h " ,  jego  g o r z k ie  

poczucie  "cz ło w ie k a  n iew ykszta łcon ego"  (uomo senza l e t t e r s ) ,  
jego nieopracowane do końca n o ta ty  i  badania,  brak j a k i c h k o l ­

wiek staraxî o drukowanie prac -  wypływały prawdopodobnie z 

tego ź r ó d ł a .  P o l i t y c z n i e  i  towarzysko n a l e ż a ł  on do e l i t y  

p a n u ją c e j ,  s f e r  dworskich, podczas gdy jego  badania przeciw ­

staw iały  s i ę  temu, co było ówcześnie p r z y j ę t e  jako nauka, j a ­
ko w y k szta łc e n ie }  w swoich badaniach w ięce j  zawdzięczał temu, 

czego nauczył  s i ę  w w arsz ta tac h  odlewniczych V e r r o c c h ia ,  r o z - .o -  
wem z m a js tra m i ,  c i e ś l a m i ,  ś lu s a r z a m i ,  h yd rau likam i,  n iż  

szkole  i  książkom} język  ł a c i ń s k i  znał bardzo s ł a b o ,  po 

c z t e r d z i e s t c e  zabrał  s i ę  dopiero do elementarnych ówiczeń 

z gramatyki i  słownictwa. A nawet w z a k r e s ie  własnego języ k a  

używał gwary t o s k a ń s k i e j ,  p i s z ą c  ze s łu c h u ,  f o n e t y c z n i e ,  do­
wolnie łą c z ą c  i  r o z d z i e l a j ą c  wyrazy,  co go o czy w iśc ie  musia­

ło  kompromitować w oczach l u d z i  swej k l a s y .  Urzeczony 'hio- 

wan" pracował ż a r l i w i e  i  samotnie,  p re k u rs o rs k o ,  bez pomocy 

towarzystw naukowych i  środowiska,  form ułując n ie k ie d y  z me­
l a n c h o l ią  swoje " s o  tu  s a r a i  s o i o ,  tu  s a r a i  t u t t o  tu o "  ( j e a e -  

l i  b ę d z ie s z  sam, b ę d z ie s z  n a l e ż a ł  c a łk o w ic ie  do s i e b i e . . . ) .

Karol  Marks w "Tezach o Feuerbachu" wypowiedział  sz e r e g  
znamiennych d la  t e j  sprawy zdań} przytoczymy dwa z n ic h :  

" K w e s t i a ,  e s y  m y ś l e n i u  l u d z k i e m u  

w ł a ś c i w a  j e s t  p r a w d z i w o ś ć  p r z e d ­

m i o t o w a ,  n i e  j e s t  z a g a d n i e n i e m  

t e o r e t y c z n y m ,  l e c z  k w e s t i ą  p r a k ­

t y c z n ą .  W p r a k t y c e  m u s i  c z ł o w i e k  

d o w i e ś ć  p r a w d z i w o ś c i ,  t z iu  r z e c z y  л i  s -  

i ,  P -  t ę g i ,  d o c z e s n o ś c i  s w e g o  n у ś l e  n i a .  
S p ó r  o r z e c z y w i s t o ś ć  l u b  n i e r z e -  

c z y w i s t o ś ć  m y ś l e n i a ,  o d o s o b n i a j ą -
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z a -o e g o  s i ę  o d  p r a k t y k i ,  j e s t  

g a d n i e n i e m  c z y s t o  s c h o l a s t y c z -  
n y m". (T e z a  2 )

" F i l o z o f o w i e  j e d y n i e  r ó ż n y m i  

s p o s o b a m i  o b j a ś n i a l i  ś w i a t ,  c h o ­

d z i  j e d n a k  o t o  a b y  g o  z m i e ń  i  <511 

(T e z a  1 1 ) .

S en s  zaw arty  w t e z i e  o s t a t n i e j  da s i ę  w p e ł n i  uchwycić  

m n ie j  w ię c e j  t a k :  gdyby w iedza " t y l k o  o b j a ś n i a j ą c a "  (kontem­

p l a c y j n a )  mogła s ł u ż y ć  jak o  podstawa do p r a k t y k i ,  t o  j e s t  do 
" z m ie n ia n i a  ś w i a t a " ,  t o  n i e  b y ło b y  p r z e c iw ie ń s tw a  pomiędzy 

n i ą  a t ą  w ie d z ą ,  k t ć r a  j e s t  p o tr z e b n a  do zm ien ien ia  ś w i a t a .  

J e ż e l i  Marks c z y n i  to  p r z e c i w s t a w i e n i e ,  to  d l a t e g o ,  że w ie ­

dza spekulatyw na i  k o n tem p la cy jn a  ( " o d o s o b n ia j ą c a  s i ę  od p r a k ­
t y k i " )  n i e  j e s t  t ą  w ie d zą ,  k t ó r a  j e s t  k o n ie c z n a  do z m ie n ia n ia  
ś w i a t a .  A w ięc  próbom t e o r i i  k o n te m p la c y jn y c h  Marks p r z e c iw ­

s t a w i a  j a k i ś  inny ty p  t e o r i i .  Możemy nazwać j e  " o p e r a ­
t y w n y m  i " .  D l a  marksizmu są  to  t e o r i e  o p a r t e  

n a  z a ł o ż e n i a c h  d i a l e k t y c z n e g o  
m a t e r i a l i z m u .

I I

W s t a r o ż y t n o ś c i  g r e c k i e j  n i e  b y ł o  z g o d n o ś c i  w pojmowaniu 

w y k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e g o ,  przy czym, zg o d n ie  z o b serw a cją  

A r y s t o t e l e s a ,  b y l i  obrońcy k i l k u  poglądów . Podstawowym wy­
k s z t a ł c e n i e m  wolnego atericzyka b y ł o  w y k s z t a ł c e n i e  "muzycz­
n e " ,  dar Muz. Obejmowało ono z a s a d n ic z o  naukę j ę z y k a ,  muzy­

kę i  g i m n a s ty k ę .  Nauka j ę z y k a  n i e  o g r a n i c z a ł a  s i ę  do p o zn a­

wania g r a m a ty c z n e j  budowy j ę z y k a  i  u m i e j ę t n o ś c i  używania j e ­

go form w ró żn y c h  s y t u a c j a c h  ży c io w y c h ,  p u b l i c z n y c h ,  l e c z  

obejmowała ta k ż e  t e  t r e ś c i  k u l t u r y  n a ro d o w e j ,  wspólne d l a  

w s z y s t k i c h  Greków, k t ó r e  b y ł y  wyrażone w tym j ę z y k u ,  a więc 

poematy Homera i  I le z jo d a ,  p ó ź n i e j  t a k ż e  p i e ś n i  P in d a r a ;  w ia ­
domo, j a k i e  z n a c z e n ie  p r z y p is y w a ła  tym utworom w ię k s z o ś ć  Gre*? 

ków. P r z e t r w a ł y  one jako n i e z a s t ą p i o n a  m a t e r i a  k s z t a ł c e n i a  
p r z e z  c a ł y  o k re s  h e l l e n i s t y c z n y  i  w e s z ły  do a l e k s a n d r y j s k i e ­

go kanonu s ied m iu  s z tu k  wyzwolonych ( a r t e s  l i b e r a l e s ) .  Do
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te g o  zasadn iczego  trzonu dodawano inne j e s z c z e  g a ł ę z i e  wie­
dzy,  ja k  g e o g r a f i ę  i  matematykę; w t e n  sposób tw orzył  s i ę  

stopniowo encyklopedyczny krąg t r e ś c i  k s z t a ł c ą c y c h ,  s t o p n io ­
wo systematyzowany. Za czasów rzym skich  i s t n i a ł y  już praw­

dziwe e n c y k lo p e d ie .  Zwyczaj ten  p r z e tr w a ł  przez  c a łe  ś r e d ­

n io w ie c z e .
C o f i ś o i  w n i e ś l i  nowy p ogląd  na w artość  i  c e l  k s z t a ł c e n i a ,  

o d b ie g a ją c y  od t r a d y c j i  k l a s y c z n e j .  P r z y j ę l i  oni jako spraw­
dzian k s z t a ł c e n i a  t o ,  co u ż y t e c z n e ,  w ję z y k u ,  w 

formach i  s z tu c e  przemawiania u p a tr u ją c  n a j u ż y t e c z n i e j s z ą  

c z ę ś ć  uprawy umysłowej.
U m ie ję tn o ść  obcowania za pomocą mowy, p e r s w a z j i ,  s z t u k i  

przekonywania, prowadzenia d y s k u s j i  i  sporu uważali  (G eor­
g i a s )  za ta k  ważne o d k r y c ie ,  żo c z y n i l i  z t e j  s z tu k i  przed­

miot zawodowego nauczania ,  za k tó r e  p o b i e r a l i  h o n o r a r ia .  
I s t o t n i e ,  w warunkach ówczesnej d e m o k ra c j i ,  b y ł  t o  obok po­

s ia d a n ia  jeden z ważnych czynników mocy. N ie  wszyscy s o f i ś -  
oi z r e s z t ą  b y l i  ta k  je d n o s tr o n n ie  z a p a tr z e n i  w e r y s t y k ę ,  n i e ­

k tó r z y  u s i ł o w a l i  r o z s z e r z y ć  k s z t a ł c e n i e  na zagadnienia  nau­

kowe, jednakże znowu pod kątem w idzenia  praktycznym (w s t o ­
sunku do n auczan ia ,  p o l i t y k i ,  prawa, ekonomii ,  m o r a l n o ś c i ) .

P i t a g o r e j c z y c y  i  P la to n  w e s z l i  na inną drogę: uprawa nauk, 
przede wszystkim matematyki,  (w specyficznym  znaczeniu ,  j a ­

ko nauki o powszechnym związku r z e c z y )  miała  prowadzić do 
r o z w o j u  s i ł  d u c h o w y c h ,  wyzwalać z 

o g r a n i c z o n o ś c i  " k o n d y c j i  l u d z -  

k i  e j " ,  być  t e r a p e u t y k ą  d u s z y ,  "dyna- 
mis te r a p e u t ik e  p s y c h e s " ,  To są t e  c e l e ,  o k tó r y c h  trzeźwy 

A r y s t o t e l e s  mówi jako o "czymś j e s z c z e  d a l e j  idącym" (w ze ­
s ta w ien iu  z k r y te r ia m i  u ż y t e c z n o ś c i  i  cnót o b y w a te l s k ic h ) .

Już  w G r e c j i  okresu k la sy c zn e g o  zarysowały s i ę  więc t r z y  
k on cep cje  w y k s z t a łc e n ia  o gólnego :  e n c y k l o p e d y c Z '

n a ,  e w o l u c y j n a  i  t e c h n i c z n o - s p o -  

ł  e o z n a .  P ierw sza  wychodzi z z a ło że ń  o bezwzględnej 
w a r to ś c i  t r e ś c i  kulturow ych,  druga z i d e i  rozwoju,  t r z e c i a  

ze stosunku k s z t a ł c e n i a  do zapotrzebowania s p o łe c z n e g o .

P o d z i a ł  te n  z dużymi zmianami w t r e ś c i  rzeczowej i  moty­
w a c j i  zachował swą a k tu a ln o ść  do d z i ś .
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p o j ę c i e w y -a )  E n c y k l o p e d y c z n e  

k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e g o .

Im b a r d z i e j  r o z w i j a  s i ę  ekonomiczna baza  ż y c i a  s p o ł e c z n e ­
g o ,  im b o g a t s z e  są  s t o s u n k i  s p o ł e c z n e ,  im d a l e j  p o s t ę p u j e  

p o d z i a ł  p r a c y  i  z r ó ż n ic o y ;a n ie  typów s p o ł e c z n y c h ,  tym b a r d z i e j  

umysł l u d z k i  j e s t  s ta w ia n y  wobec nowych zadań,  tym w i ę c e j  

o trz y m u je  bodźców rozw ojow ych,  tym w i ę c e j  może i  musi od­
krywać nowych aspektów r z e c z y w i s t o ś c i .

N m ia rę  t e g o  w zb o ga c en ia  s i ę  o b razu  ś w i a t a ,  w z r a s t a j ą  i  

zadania  k s z t a ł c e n i a  w s e n s i e  p r z e k a z y w a n ia  d z i e d z i c t w a  k u l ­

turowego nowym p o k o le n io m .  Z a d a n ia  t e  b i e r z o  na s i o b i e  w an­

tycznym p a ń s t w ie  n ie w o ln ic z y m  k l a s a  p a n u j ą c a ,  n ie  b ez  s ł u s z ­

n o ś c i  u p a t r u j ą c  w p o s i a d a n i u  w iedzy o r ę ż  za p e w n ia ją cy  j e j  

przewagę k l a s o w ą .  P a ń stw o ,  o j c z y z n a ,  k u l t u r a  narodowa -  t o  
j a ,  mówi o s o b i e  t a  k l a s a .  P o s i a d a n i e  j e d n o l i t e g o  obrazu ś w ia ­

t a  z o b o w ią z u je  l u d z i  w y k s z t a ł c o n y c h ,  o b s ł u g u j ą c y c h  i n t e r e s  

k l a s y  p a n u j ą c e j  od s t r o n y  i d e o l o g i i .  S t ą d  A r y s t o t e l e s  t a k  

mocno p o d k r e ś l a  k o n i e c z n o ś ć  monopolu państwowego w z a k r e s i e  

k s z t a ł c e n i a  m ł o d z i e ż y ,  z l ik w id o w a n ie  r ó ż n o r o d n o ś c i  i  dowol­

n o ś c i  in d y w i d u a l n e j  ne tym p o l u .  P o s łu c h a jm y :  " s k e r o  w ięc  

c e l  związku państwowego je d e n  j e s t  d l a  w s z y s tk ic h ^  t o  wycho­
wanie musi być  o c z y w i ś c i e  jedno  i  t o  samo d l a  w s z y s t k i c h  

s t a r a n i e  z a ś  o t o  powinno p r z y p a ś ć  pa ń stw u ,  n i e  je d n o s tk o m ,
4

ja k  t o  s i ę  d z i e j e  d z i s i a j ,  g d z i e  każdy t r o s z c z y  s i ę  o sw oje  
d z i e c i ,  u d z i e l a j ą c  im nauk p r y w a t n ie  i  u c z ą c  t e g o ,  co sam 

uważa za s t o s o w n e " .  ( P o l i t ,  k s .  V r . 1  ) N a j w i d o c z n i e j  za  c z a ­

sów A r y s t o t e l e s a  s i ł a  o b y c z a j u  i  t r a d y c j i  m u s ia ła  okazywać 

s i ę  za s ł a b a  d l a  u trzy m a n ia  j e d n o l i t o ś c i  i  s t y l u  k s z t a ł c e ń  

n i a .
K r ą g  w i e d z y ,  s ta n o w ią c y  o g r a n i c a c h  k s z t a ł c e n i a  ( e n k y k l i o s  

p a ? d o l a }  n i e  b y ł  j e s z c z e  z b y t  w i e l k i  w s to s u n k u  do po jem noś­
c i  umysłowej j e d n o s t k i ,  t o t e ż  k s z t a ł c e n i e  dąży do w y cz erp y ­

wania t e g o  k r ę g u .  N c z a s a c h  s t a r o ż y t n y c h  musiano j u ż  jed n ak  

odczuwać w i e l o s t r o n n o ś ć  e n c y k lo p e d y c z n ą  jak o  m ają cą  t a k ż e  

swoje ujemne s t r o n y ,  s k o r o  ju ż  H e r a k l i t  zauważa: " w i e l o w i e -  

dza n i e  k s z t a ł c i "  a ja k b y  w o d p o w ie d z i  na t o  p o j a w i a j ą  s i ę  

p o g lą d y  b r o n i ą o e  e n c y k lo p e d y c z n e g o  k s z t a ł c e n i a  p r ze d  z a r z u ­
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tem mechanicznego kawałkowania umysłu,  skoro Witruwiusz wy­

powiada s i ę  w t a k i  sposób: " l u d z i e  pozbawieni doświadczenia 
będą s i ę  d ziw ić  może, że n atu ra  ludzka p o t r a f i  z n ie ś ć  wyucza­

n ie  ta k  w i e l k i e j  l i c z b y  nauk„ J e ż e l i  jednak wezmą pod uwagę, 

ża w s z y s tk ie  d y s c y p l in y  wchodzą a sobą w rzeczowe s to s u n k i  

i  z w ią z k i ,  b ę d z ie  im ł a t w i e j  to  p r z y j ą ć .  Encyklopedyczne 
bowiem w y k s z t a łc e n ie  j e s t  n ioy c i a ł o ,  s k ł a d a ją c e  s i ę  z w ie lu  

c z ę ś c i " .  ( 1 , 1 , 1 2 ) .  Z d r u g ie j  s tro n y  popęd do wiedzy w ie l o ­

s tro n n e j  j e s t  człowiekowi wrodzony.

Encyklopedyczne dążności  p o ja w ia ją  s i ę  raz  je s z c z e  w 

XV II  wieku. R e p r e z e n tu ją  j e  L e i b n i t z ,  Komeński i  w ie lu  in ­

nych. P a n s o f i a  Komeńskiego j e s t  próbą s tw orzen ia  

t a k i e g o  encyklopedycznego w y k s z t a ł c e n ia  na najwyższym s t o p ­

n i u ;  podobnie ja k  O r b i s  p i c t u s  i  J a n u a  
L i n g u a r u m  r e s e r a t a  b y ł y  prawdziwymi ency­

klopediami na s to p n iu  s z k o ły  podstawowej.
P ó ź n i e j s z y  rozwój nauk u c z y n i ł  w y k s z t a ł c e n ie  encyklope­

dyczne pod w ie lu  względami trudnym, j e ś l i  n ie  wręcz n i e m o ż l i ­

wym.
T r e ś c i  k s z t a ł c e n i a  n i e  można już  d z i ś  cz y n ić  odbiciem choć.? 

by skrótowym, w s z y s tk ic h  g a ł ę z i  w iedzy .  Nawet najwyżej  w y k s z t a ł ­

cony cz ło w iek  n ie  może już  opanować, nawet p o b ie ż n ie ,  wszy­

s t k i c h  d z i e d z i n ,  poza swoją s p e c j a l n o ś c i ą  i  mógłby z powodze­

niem p r e e r o b ić  program j a k i e j ś  n i e i s t n i e j ą c e j  " s z k o ł y  pod.-- 

stawowej d l a  d o r o s ły c h  z wyższym w y k szta łc e n ie m " ,  gdyby mu 
t e j  s z k o ł y  n i e  zastępowała l e k t u r a  m iesięczników  populary zu­

ją c y c h  p o l i m a t j ę ,  w ro d za ju  "Problemów". Nie  *ylko to  -  

współczesny c z ło w ie k  nauki c z ę s to  n i e  j e s t  w s t a n i e  w równym 
s to p n iu  opanować w s z y s tk ic h  działów  swej własnej  n a u k i .

Przed s z k o ł ą  o g ó l n o k s z t a ł c ą c ą ,  podstawową, ś r e d n ią  i  wyż­

szą s t o i  d z i ś  nowe i  n ie ła tw e  zadanie -  wyboru t r e ś c i  k s z t a ł ­

c e n ia  i  p r z y j ę c i a  j a k i c h ś  uzasadnionych k ry te r ió w  te g o  doboru.

b)  W y k s z t a ł c e n i e  j a k o  w s p ó ł ­

c z y n n i k  " r o z w o j u  n a t u r a l n e g o "

( n a t u r a l i s t y c z n e  p o j ę c i e  wyksz. ogó ln e g o )

Marmur j e s t  n e u tra ln y  wobec młotka r z e ź b i a r z a  i  wobec f ę r -  

my, ja k ą  te n  pragn ie  mu nadać.  Pozwala s i ę  obrabiać  we wszy­
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s t k i c h  k ie r u n k a c h .  A l e  organizm n i e  j e s t  ta k ą  o b o ję tn ą  ma­

t e r i ą  i  n i e  k a ż d e j  p r ó b ie  n adania  mu k s z t a ł t u  u l e p a .  R e a g u je  
on c i e r p ie n ie m ,  oporem, zapominaniem na to  co a i »  w jego 

“p l a n i e  rozwojowym". D l a t e g o  n a l e ż y  zw rócić  uwagę przy p ro ce  

s i e  k s z t a ł c e n i a  w pierwszym r z ę d z i e  n i e  na dowolny dob<$r 
t r e ś c i ,  l e c z  na prawidłowość i  zap otrzeb ow an ia  samorzutnie  

s ię  odbywającego p r o c e s u  r o zw o ju .  Na p ie rw szy  p la n  wys+ępuje  

tu autonomiczny n a tu r a l n y  p r o c e s  rozw oju  i s t o t y  ż y j ą c e j .  T a ­

ka j e s t  myśl z a s a d n i c z a ,  k t ó r a  l e g ł a  u podstaw k ie r u n k u ,  
którym mamy s i ę  z a j ą ć  o b e c n ie .

Na p o j ę c i u  rozwoju z a c i ą ż y ł y  bardzo s t a r e ,  i d e a l i s t y c z n e  
k o n c e p c je ,  przede  w szystk im  nauka P l a t y n o  o id e a c h .  P l a t o n ,  

w walce z f i l o z o f i ą  Demokryta p r z e c z y ł ,  jakoby źró d ło  pozna­

n ia  l e ż a ł o  we w rażen iach ;  w s z e l k i  byt  ma podstawę duchową i  

d l a t e g o  może być uchwytny t y l k o  na drodze i n t e l e k t u a l n e g o  

aktu  p o z n a n i a  i s t o t n o ś c i .  R z e c z y ,  k t ó ­

rych  znajomość d a ją  nam w rażenia  są n ie d o s k o n a ły m i ,  zmienny­
mi obrazami i d e i .  Id e a  j e s t  kompletnym, doskonałym prawzo- 

rem r z e c z y .  P l a t o n  p o m ie sz a ł  dwa układy stosunków:

1 )  p o s t r z e ż e n i a  konkretne  -  p o j ę c i e  o gó ln e  ( r o d z a jo w e )  i
2 )  r z e c z  i  c o ś ,  co odpowiadałoby w p ł a s z c z y ź n i e  b y tu  po­

j ę c i u  ogólnemu, coś co nazwał i d e ą ,  prawzorem r z e c z y  i s t n i e ­
jącym o b ie k ty w n ie .

P l a t o n  p r z e n i ó s ł  schemat l o g i c z n y  na b y t  -  p o m ie sz a ł  po­

s t r z e ż e n i e  *  r z e c z ą ,  a p o j ę c i u  ogólnemu nadał  b y t  sa m o d z ie l ­
ny,  tworząc w t e n  sposób jakby rozumną nadbudowę ( l o g o s ) ,  

ponad r z e c z y w i s t o ś c i ą  zmysłową. 71 zas tosow an iu  do c z ło w ie k a  
f i l o z o f i a  p l a t o ń s k a  i  j e j  sp a d k o b ie r c y  -  neoplatonizm  i  

c h r z e ś c i j a ń s t w o  -  wydała p a r a d o k s a ln e  r e z u l t a t y .  I s t n i e j e  
oto  c z ło w ie k  k o n k r e tn y ,  t e n  i  ów, a l e  ponad i c h  r ó żn o r o d n o ś ­

c i ą ,  i s t n i e j e  prawzór -  id e a ;  j e s t  n i ą  j a k i e ś  a b s o lu tn e  n i e ­

zmienne, u n iw ersa ln e  c z ł o w ie c z e ń s t w o .  Poznać j e  możemy n i e  
na drodze empirycznego b ad an ia  k o n kretn y c h  l u d z i ,  l e c z  na 

drodze noumenalnych poglądów, i s t n i e j ą c y c h  w duszy l u d z k i e j  

a s ta n o w ią c y ch  ja k  gdyby osad wspomnień z u c z e s t n i c t w a  du­

szy w ś w i e c i e  i d e i .  W nauce o upadku c z ł o w ie k a ,  o je g o  " s y -  

n o stw ie  bożym", mamy do c z y n ie n ia  z echami p l a t o ń s k i e j  nau-
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k i  o id e a c h ,  przetworzonymi na obrazowe m i t y ,  przesycone 
etycznymi p o ję c ia m i  grzechu i  o d k u p ie n ia .

A r y s t o t e l e s  o d r z u c i ł  myśl o id e a c h ,  h i p o s t a z a c h  p o ję ć  

o gó ln y ch ,  w s e n s i e  i c h  obiektywnego b y tu  ponad i  poza świa­
tem r z e c z y  a l e  zatrzym ał ją  jako coś tkw iącego  w r z e c z a c h  

samych, jako i c h  normę. D la  k a żd e j  i s t o t y ,  d la  każdego r o d z a ­
j u ,  przyjmował i s t n i e n i e  d o s k o n a ł o ś c i ,  ku k t ó r e j  te n  b yt  

zmier,za. Tę wewnętrzną zasadę form ującą n a s r a ł  on e n t e ­

l e  c h i  ą .  K o n c e p c ja  t a  z a c i ą ż y ł a  na d ł u g i e  wieki nad po­

ję c ie m  rozw oju .  J e s z c z e  d z i ś  mówi s i ę  w f i l o z o f i i  i  p s y c h o l o ­

g i i  b u rż u a z y jn e j  o rozwoju jako p r o c e s i e  różnicow ania  i  wzros 
t u ,  kierowanym p r ze z  w e w n ę t r z n ą  z a s a d ę  

k s z t a ł t u .  Nauka t a ,  p o łą c z o n a  z t e o r i ą  o d z i e d z i c z ­

n o ś c i  ( g e n e t y k a )  wydała obraz rozwoju f i z y c z n o - p s y c h i c z n e g o  

jako szeregu  prawidłowych przemian, w k tó r y c h  ujaw nia  s i ę  ko­

l e j n o  suma zawiązków, d y s p o z y c j i  wrodzonych: j e s t  to  więc 
p r o c e s  autonomiczny i  sp on tan iczn y  w pierwszym r z ę d z i e ,  uwa­

runkowany p rze z  o k o l i c z n o ś c i  zewnętrzne -  w drugim r z ę d z i e .

R o z w i j a j ą c y  s i ę  z owej "zasady  k s z t a ł t u j ą c e j "  organizm 

tworzy s o b ie  swoją b i o s f e r ę ,  t j .  przyjm uje  t y l k o  

t e  o d d z ia ły w a n ia ,  k t ó r e  n a tu r a  z góry wyznaczyła  n̂ u jako bódź 
c e .  R e s z t a  oddziaływali są zdarzeniami mechanicznymi,  k t ó r e  
organizm t o l e r u j e ,  lub k tó r e  go n i s z c z ą .  Norma, e n te le .c h ia ,  

k i e r u j e  więc rozwojem i  b i o s f e r ą .

J a k  t e  k o n c e p c je  o d b i j a ł y  s i ę  na t e o r i i  k s z t a ł c e n i a ?
Ewolucyjną podstawę przyjmuje H e r d e r ,  twórca humanizmu w 

p e d a g o g i c e .  Posłuchajmy je g o  sformułowań: " d l a c z e g o  stwórca 

d ał  m ł o d o ś c i ,  c z ł o w ie c z e j  m ło d o śc i  zw ła s z c z a ,  t ę  żwawośó,, 
ten  czynny n i e p o k ó j ,  t e  ukierunkowane dążenia  i  i c h  s i o s ­
t r ę ,  n ien a sy c o n ą  ciekawość? N ie  w żadnym innym c e l u ,  ja k  w 

tym, by lu d z k o ś ć  b y ł a  ćw iczona,  we w s z y s t k ic h  swych s i ł a c h  

ć w ic zo n a " .  "Swoich m y ś l i  n ie  może mi wpoić żaden n a u c z y c i e l ,  

moje n a to m ia s t  może k s z t a ł c i ć  i  p o w in ie n " .  W każdym powinien 

być c a łk o w ity  c z ło w ie k  u k s zta ł to w a n y , ażeby tynv samym każdy 
s t a ł  s i ę  cz ło w iekiem .

C e l  k s z t a ł c e n i a  -  w y k s z t a ł c i ć  cz łow ieczeństw o (H u m a n itä t ) ,  

a l e  t o  cz łow ieczeń stw o Herder pojm uje  c a ł k o w ic i e  po p la to ń s k u  

j e s t  to  id e a  rodzajowa l u d z i ,  za łożona w każdym z nas w p o s -
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t a c i  d y s p o z y c j i  wrodzonych, k t ó r e  jed n ak  muszą byó obudzone 

i  r o z w i n i ę t e  p r z e z  ć w ic z e n ia ,  t j .  p r z e z  s t y c z n o ś ć  z bodźcam i.  

N ie  przynosimy j e j  na św iat  w p o s t a c i  g o t o w e j ,  a l e  musi ona 

być normą n a szy c h  dążeii.  " P i e r w i a s t e k  b o s k i  w r o d z i e  l u d z ­

kim -  t o  w ła ś n ie  k s z t a ł c e n i ^  ku c z ło w ie c z e ń s tw u " .  Zarówno r o z  

wój p o je d y n c z e j  j e d n o s t k i ,  ja k  i  h i s t o r i a  c a ł e j  l u d z k o ś c i  

są d l a  Herdera  obrazem te g o  p ro c e su  u jaw n ian ia  s i ę  na 3w- 

n ą t r z ,  r e a l i z o w a n i a  s i ę ,  wewnętrznej zasady f o r m u j ą c e j ,  en -  

t e l e c h i i .

W o s t a t n i c h  c z a sa c h  K e r s c h e n s t e i n e r  sform ułow ał ,  nawią­

zu jąc  do Spran gera  i  D l l t h e y a  tzw .  podstawowy aksjomat 

k s z t a ł c e n i a .  P o z o r n ie  w yglądał  on na empiryczną zdobycz dy­
d a k t y k i .  Co mówi t o  "prawo o d p o w ie d n io ś c i " ?  Każdy może p r z y ­

swoić s o b ie  t y l k o  t e  t r e ś c i  k s z t a ł c e n i o w e ,  k tó r e  odpowiada­

ją  je go  s t r u k t u r z e  duchowej.  Mamy t u  więc id eę  rozwoju jako 

p ro ce su  autonomicznego i  samorzutnego,  zachowującego s i ę  wy­

b o rczo  wobec św ia ta  o t a c z a j ą c e g o ,  u zu p ełn ion ą  przez  S p ra n -  

gerowską myśl o i s t n i e n i u  pewnej o k r e ś l o n e j  l i c z b y  typów 

s t r u k t u r  p s y c h ic z n y c h ,  którym odpowiada t a  sama i l o ś ć  o b ie k ­

tywnych procesów sp o łe c z n y c h :  d z i a ł a l n o ś ć  ekonomiczna,  po­

znawcza, e s t e t y c z n a ,  r e l i g i j n a  i t p ;
W p e d a g o g ic e  i  p s y c h o l o g i i  b u r ż u a z y jn e j  utrzymało s i ę  do 

o s t a t n i c h  czasów to  p o j ę c i e  ro zw o ju ,  jako p rocesu  samorzut­

n e go ,  na k t ó r y  nakłada s i ę  ja k  gdyby zzewnątrz środow isko ,  

pojmowana jako  u kład  s p e c y f i c z n y c h  bodźców. T a k ie  pojmowa­

n ie  rozwoju widzimy przede w szystk im  w b i o l o g i i  b u r ż u a z y j ­

n e j ,  u Weismanna i  w c a ł e j  g e n e t y c e .

W te n  sposób n a s t ą p i ł  c a ły  łań cu ch  wypaczeń: p ed ago gika  

z n i e k s z t a ł c o n a  p r ze z  p s y c h o lo g iz m ,  pomniejszona lub s p r o ­

wadzona n i e m i  do b e z s i l n o ś c i  r o l a  n a u c z y c i e l a  i  wychowania; 

p s y c h o l o g i a  spaczona p r z e z  f a t a l i s t y c z n e  k o n c e p c je  b i o l o g i i .  

R e z u l t a t  1 c e l :  t t tr w a le n ie  obrazu s p o ł e c z n o ś c i  jako k o n g l o ­
meratu niezmiennych s t r u k t u r  p s y c h o - f i z y c z n y c h ,  n a tu r a l iz m  

w naukach s p o ł e c z n y c h ,  świadomość cz ło w ie k a  -  sprowadzona 
do r o l i  b ie r n e g o  in strum en tu ,  r e g e s t r u j ą c e g o  z ja w is k a  spo­

ł e c z n e ,  pozbawione znaczenia  jako czyn n ik a  p r z e k s z t a ł c a j ą c e ­

go; w f i l o z o f i i  -  t e o r i e  typu spekulatywnego c z y s t o  opisowe 

i  n e u tr a ln e  wobec b y t u ,  k t ó r y c h  k lasycznym  przykładem j e s t
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h u s s e r l i z m ,  a jedynym w yjściem  praktycznym: e g  z y s t  en-
c j o n a l i z m .

W y k s z t a ł c e n ie  o gó ln e  w t e o r i i  i  p r a k t y c e  b u r ż u a z y jn e j  by­

ły  s t a l e  w y p a c z a n e ,  z a r ó w n o  p o d
w z g l ę d e m  t r e ś c i  j a k  i  m e t o d ,

j a k  w r e s z c i e  t e o r i i ,  p r z e z  p r z e ­

c i w i e ń s t w a  k l a s o w e ,  p r z e z  n a g in a n ie  do 
p o trzeb  u s t r o j u  o p a r te g o  na wyzysku p r a c y .  Żaden z celów 
o f i c j a l n i e  wysuwanych p r z e z  p e d a g o g i k ę ,  g ł o s z o n y c h  p r z e z  wy­

b i t n y c h  p i s a r z y  p e d a g o g ic z n y c h ,  n i e  mógł byó r ea l izo w a n y  wsku­

te k  wewnętrznej s p r z e c z n o ś c i ,  ja k ą  za w ie r a ł«  Cóż znaczy ha­

s ł o  "wychowanie do c z ło w ie c z e ń s tw a  nawet n a j n i ż e j  s t o j ą c y c h  

w arstw " ,  j a k  g ł o s i ł  P e s t a l o z z i ,  gdy j e d n o c z e ś n i e  odmawiano 
tym warstwom ekonomicznej podstawy do t e g o ,  gdy s z k o ł a  l u ­

dowa m ia ł a  za za d a n ia  wychowywać p o s ł u s z n y c h  i  c i e r p l i w y c h  
n ie w o ln ik ó w ,  a n i e  w s z e c h s t r o n n i e  r o z w i n i ę t y c h  l u d z i .

C a ła  p r a k t y k a  ówczesna p r o w a d z i ła  p r z e c i e ż  do t ę p i e n i a ,  
do o g r a n i c z a n i a  dążeń k u l t u r a l n y c h  p r o l e t a r i a t u ,  ponieważ 

przem ysł  p o tr z e b o w a ł  t a n i e j  rezerwy r ą k  r o b o c z y c h .  Co zna­

c z y ł o  h a s ł o  " s z k o ł a  d l a  ż y c i a " :  p u s t e ,  dopóki n i e  z o s t a ł o  
w yraźn ie  pow iedziane  o ja k ą  t r e ś ó  ż y c i a  c h o d z i  i  d la  kogo?
J a k  t a k i e  w i e l k i e  słowa w y glą d a ły  w z a s to s o w a n iu ,  w p r a k t y ­

c e ,  o tym mówi L e n in  na p r z y k ł a d z i e  p r o j e k t u  Jużakowa r e ­
formy gimnazjów.

P r o j e k t  t e n ,  p o z o r n ie  n a w ią zu ją cy  do zasady Marksa ł ą ­

c z e n i a  n a u c z a n ia  z p ra cą  p r o d u k c y jn ą ,  w konkretnym r o z w in ię ­
c i u  b y ł  t y l k o  "d rob n om ieszczań ską  u t o p i ą " ,  biegunowo o d l e g ł ą  

od zasady Marksa i  w ypa cza ją cą  j ą .  L e n in  nazywa go wprost 
" p a ń s z c z y ź n ia n ą  u t o p i ą " .

C a ły  t e n  ła ń c u c h  p r z e k r e ś l o n y  z o s t a j e  p r z e z  d i  a 1 e k -  
t y k ę  m a t e r i a l i s t y c z n ą  i  j e j  p o ­

c h o d n e  w o b r ę b i e  n a u k  s p e c j a l ­
n y c h :  m a t e r i a l i z m  h i s t o r y c z n y  w naukach s p o ł e c z n y c h ,

m iczurin ow ską  p o s t a ó  nauki o zm ien n ośc i  p r z y r o d y ,  naukę 

Pawłowa o wyższych c z y n n o ś c ia c h  nerwowych. W t e n  sposób w 

o c z a c h  n a s z y c h  p o w s ta je  nowa nadbudowa w o b r ę b ie  nauk i  wy­

chowania odpow iadająca  zm ien io n ej  b a z i e  s p o ł e c z n e j .
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h ) W y k s z t a ł c e n i e  o g ó l n e  j a k o  

f u n k c j a  z a p o t r z e b o w a n i a  s p o ­

ł e c z n e g o ,  p o l i t e c h n i c z n e  zadania  n auczania  i  k s z t a ł ­

c e n ia .

K ryter iu m  zapotrzebowania s p o łec zn e go  u s u n ię te  w c i e ń  

p r z e z  n a t u r a l i s t y c z n e  k o n c e p c je ,  scharakteryzowane poprzed­

n i o ,  a dominujące w p ed a go gice  XIX  wieku,  sp o ty k a ło  s i ę  ze 

sprzeciwem głów nie  d l a t e g o ,  że wymogi ż y c i a  społecznego by­

ł y  traktowane jako czynnik  zew nętrzny,  obcy w pewnym s e n s i e  

rozwojowi naturalnemu. Rousseau uważał wychowanie o b y w a te l ­
s k i e ,  państwowe, zawodowe i t d .  za coś narzuconego swobodnemu 

rozwojowi s p o łe c z e ń s tw a ;  o s t a t e c z n e  konsekwencje t e g o  p o g l ą ­
du w yciągnął  T a ł s t o j .  Jeden i  d r u g i  m i e l i  na w z g lę d z ie  pań­

stwa swego c z a s u ,  przeciw  którym w ła ś c iw ie  o b r a c a ła  s i ę  i c h  

n e g a c j a .  J a k  zwykle w ty c h  wypadkach i c h  n e g a c ja  konkretna 
• z o s t a ł a  u o g ó ln io n a  w stosunku do każdego wychowania i  tu  l e ­

ż a ł  b ł ą d .
Ż y c ie  s p o ł e c z n e  n i e  t y l k o  n i e  o g r a n ic z a  swobodnego r o z ­

woju, a l e  p r z e c i w n ie ,  w pewnych o k o l i c z n o ś c i a c h  w a r u n ­

k u j e  t e n  r o z w ó j .  Z a s z c z e p i a n i e  korzystnythodruchów warun 

kowych, n i e  t y l k o  n i e  o g r a n ic z a  w y żs ze j  d z i a ł a l n o ś c i  nerwo­

w ej ,  a l e  um ożliwia  a nawet tworzy j e j  d a ls z y  ro zw ó j .  Wychowa 
n ie  p r z e s t a j e  byó złem koniecznym, s t a j e  s i ę  s i ł ą  rozwojową, 

współczynnikiem ro zw o ju .  Ze s t ro n y  p s y c h o l o g i c z n e j  n i e  ma 

p r z e to  obawy s p r z e c z n o ś c i  z programem k s z t a ł c e n i a ,  dobranym 

z punktu w id ze n ia  zapotrzebowania s p o ł e c z n e g o .  S p rz e c zn o ść  
t a  zacho d zi  t y l k o  w wypadku i d e a l i s t y c z n e g o  pojmowania r o z ­

woju.
Od czego  z a le ż y  zmienność p ro c e su  wychowania i  k s z t a ł c e ­

n ia ?  Od t r z e c h  rodzajów przyozyn:
1 )  od zmian w te c h n i c e  p r o d u k c j i ;

2 )  od zmian w z a k r e s i e  stosunków s p o łe c zn y c h  w z a l e ż n o ś ­

c i  od p ie r w s z e g o ,  np. dobór p o p u l a c j i  s z k o l n e j ;
3 ) od zmian w samych d y s c y p l i n a c h  naukowych.

Rew oluc ja  s o c j a l i s t y c z n a  p r z y n o s i  zmiany we w s z y s tk ic h
t y c h  punktach.  D la te g o  t e ż  i  wychowanie, jako f u n k c jo n a l n ie  

za leżn e  od n i c h ,  p o d le g a  daleko idącym przeobrażeniom.
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її doborze przedmiotów wchodzących w zakres  w y k s z t a ł c e ­
n i a  ogó lnego  w pewnym s e n s i e  n a l e ż y  utrzymaó zasadę e n c y k lo ­

p e d y c z n ą ,  jednakże  n i e  w s e n s i e  oderwanej w a r t o ś c i  nauk i  
w i e l o s t r o n n o ś c i  c i e k a w o ś c i .  C z ło w ie k  w sp ółczesn y  musi 

or ie n to w a ó  s i ę  w w i e l u  sprawach, jednak n ie  w s e n s i e  w ie -  

lo w ie d z y j  je g o  w y k s z t a ł c e n i e  o g ó ln e  musi byó p r o p e d e u t y c z -  

n e , p r z y g o to w u ją c e  do w y k s z t a ł c e n i a  s p e c j a l n e g o .  P r z e d ­

wczesna bowiem s p e c j a l i z a c j a  prowadzi do c ia s n e g o  p r a k t y ­
cy zmu. J e s t  d l a  mnie r z e c z ą  w ą tp l iw ą ,  czy zb yt  daleko  id ą c e  
r o z d r o b n ie n ie  w y k s z t a ł c e n i a  na p o l i t e c h n i k a c h  prowadzi do 

c e l u .  Wydaje mi s i ę ,  że s p e c j a l i z a c j a  powinna następować 

r a c z e j  w toku uprawianego zawodu, w y k s z t a ł c e n i e  o gó ln e  na 
p o l i t e c h n i k a c h  i  i n .  s z k o ł a c h  w y żs zy c h ,  powinno u z d a l n i a ć  

do t e g o  w ła ś n ie  s p e c j a l i z o w a n i a  s i ę  sam odzielnego w zawo­

d z i e .  W y k s z t a ł c e n ie  j e s t  to  t e n  zasób nabytków umysłowych 

( w ie d z y ,  u m i e j ę t n o ś c i ,  nawyków i  cech  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ) ,  

k t ó r y  r o z s z e r z a  s f e r ę  obcowania c z ł o w ie k a  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  
r o z s z e r z a  h o ry zo n t  je g o  d z i a ł a n i a  i  r o z u m ie n ia  ś w i a t a ,  po­
zwala mu w e jś ć  w s t y c z n o ś ć  umysłową z co ra z  większym z a k r e ­

sem f a k tó w ,  um ożliw ia  i n t e l e k t u a l n e  p o s i a d a n i e  ś w ia t a  w c o ­

ra z  s z e r s z y c h  ro zm ia r a c h .
C z ło w ie k  b a r d z i e j  w y k sz ta łco n y  o g ó l n i e  j e s t  to  c z ł o w ie k  

m y śląc y  p r a w i d ł o w i e j , wiedzący w i ę c e j ,  u m ie jący  c z y n ić  wy­

bór między tym co w ie d z ie ć  t r z e b a ,  a tym czego  można z a n i e ­

c h a ć ,  t r z y m a ją c y  s i ę  zasady j e d n o ś c i  t e o r i i  i  p r a k t y k i ,  t o  
j e s t  t r a k t u j ą c y  poznanie  n i e  jako  w a r to ś ć  a b s o l u t n ą ,  l e c z  

jako c z y n n i k  d z i a ł a n i a ,  c z y n n i k  
p o g ł ę b i a j ą c y  i  r o z s z e r z a j ą c y

g r a n i c e  1 j e g o  r o l i  ż y c i o w e j  w
s p o ł e c z n o ś c i .

W p r o c e s i e  k s z t a ł c e n i a  t r z e b a  od ró żn ić  dwa s t a d i a :  s t a ­
dium p r o p e d e u ty c z n e ,  przygotow awcze,  k t ó r e  winna z r e a l i z o ­

wać s z k o ł a  o g ó l n o k s z t a ł c ą c a ,  w miarę  m o ż l iw o ś c i  jedna d l a  
w s z y s t k i c h  czUoBków s p o łe c z e ń s tw a  s o c j a l i s t y c z n e g o  -  o r a z ,  

stadium d a l s z e ,  poprzez  s p e c j a l i z a c j ę  i  zawód, stadium b ę ­

dące wynikiem s a m o k s z t a łc e n ia  w c i ą g u  c a ł e g o  okresu  samo­

d z i e l n o ś c i  ż y c i o w e j .  Na tym drugim s z c z e b l u  zan ika  p r z e c i ­

wieństwo między w y k szta łc e n ie m  ogólnym a s p e c ja ln y m ,  o g ó l ­
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nym a zawodowym. L e k a r z ,  k t ó r y  po ukończeniu  s tudiów  i  naby­
c i u  pewnej p r a k t y k i  p o p r z e s t a j e  na tym i  n i e  p o g ł ę b i a  w ciąż  

d a l e j  zarówno swego u z d o l n i e n i a  zawodcnegd ja k  i  t y c h  o g ó l ­
n ych ,  powiedzmy nawet f i l o z o f i c z n y c h ,  podstaw medycyny, s t a ­

cza  s i ę  p o w o li  do c z y s t e g o  praktycyzmu i  p r z e s t a j e  s i ę  r ó ż ­

n i ć  od f e l c z e r a .  Pomiędzy w y k s z ta łc e n ie m  ogólnym a s p e c j a l i ­
z a c j ą  w to k u  wykonywania zawodu n i e  musi w ięc za c h o d z ić  

s p r z e c z n o ś ć ;  może ona z a c h o d z ić  w ted y ,  gdy p r o p e d e u t y o -ne wy­

k s z t a ł c e n i e  o g ó ln e  zb yt  w c ze śn ie  u s t ą p i ł o  s p e c j a l i z a c j i  i  u z a -  
wodowienia,  gdy n i e  d a ło  d o s t a t e c z n y c h  podstaw naukowych 

d la  p ó ź n i e j s z e j  s p e c j a l i z a c j i .  J e ż e l i  n a to m ia s t  t e  podstawy 

d a ł o ,  to  wykonywanie zawodu i  s p e c j a l i z a c j a  prowadzić  b ę d z i e  
do p o g ł ę b i o n e j  i  w yższe j  p o s t a c i  w y k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e g o .

I I I

Gdybyśmy jedn ak  c h c i e l i  wskazać na n a j w a ż n i e j s z ą  z m i m ę ,  

ja k a  musi z a j ś ć  w k s z t a ł c e n i u  s o c j a l i s t y c z n y m  w związku z 

p rzeobrażeniem  bazy e k o n o m ic zn e j ,  t o  b ę d z ie  n i ą  n i e w ą t p l i ­

wie k s z t a ł c e n i e  i  nauczan ie  p o l i t e c h n i c z n e .  
Stanowi ono o z l ikw idow aniu  wielowiekowego p r z e c iw ie ń s tw a  

między p r a c ą  f i z y c z n ą  a umysłową. Antynomia t a  p o w s ta ła  wraz 

z narodzinami państwa jako  n a r z ę d z ia  w a l k i  k l a s o w e j ,  n a r z ę ­

d z ia  wyzysku k l a s y  p a n u ją c e j  i  s i ł ą  r z e c z y  musi zniknąć z 

chw ilą  z l ik w id o w a n ia  państwa t e g o  t y p u .  W o k r e s i e  d y k ta t u r y  
p r o l e t a r i a t u  państwo p r z e s t a j e  b y ć  narzędziem  wyzysku, a s t a ­
je  s i ę  j e g o  przeciwieństwem -  orężem p r o l e t a r i a t u  w k i e r u n ­

ku z n i e s i e n i a  wyzysku, a w d a l s z e j  j p r s p e k t y w i e  z n i e s i e n i a  

państwa k lasow ego w o g ó l e .
W t y c h  nowych warunkach warstwa l u d z i  w y k szta łc o n y c h  

p r z e s t a j e  o b s łu g iw a ć  i d e o l o g i c z n i e  k l a s ę  p a n ującą*  s t r a c i  

więc swą dotychczasow ą r o l ę .  W o k r e s i e  przejściow ym  do komu­

nizmu dotychczasowa i n t e l i g e n c j a  u l e g a  r o z w a rs tw ie n iu  na 
t y c h ,  k t ó r z y  p r z y ł ą c z a j ą  s i ę  do r e w o l u c j i ,  na t y c h ,  k t ó r z y  
zajmować będą s ta n o w is ka  w y czek u ją ce  i  na t y c h ,  k t ó r z y  wy­

r a ź n i *  s t a j ą  we w r o g ie j  p o s ta w ie  wobec r e w o l u c j i .  Warstwa 

i n t e l i g e n c j i  jako  wyraz p r z e c iw ie ń s t w a  pomiędzy w y k s z t a ł c e ­

niem a p r a c ą  f i z y c z n ą  z n i k n i e  z c h w ilą  g^y k l a s a  r o b o t n i c ż a
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p o d n i e s i e  s i ę  k u l t u r a l n i e  i  t e c h n i c z n i e  na poziom p racy  i n ­

ż y n i e r y j n o - t e c h n i c z n e j  ( S t a l i n ) .

P a r t i a  kom unistyczna s t a w ia  s o b ie  zadanie  u c z y n ić  z wszy­

s t k i c h  chłopów i  robotników  l u d z i  w y k s z ta łc o n y c h .  W wyniku 

o lb rzy m iego  w y s i łk u  państwa w k ieru n k u  wychowania i  w y k s z t a ł ­

c e n ia  mas,  p o d n i e s i e n i a  i c h  p o l i t y c z n e j  a k ty w n o ś c i ,  p o p i e r a ­
n i a  d z i a ł a l n o ś c i  w y n a la zc z e j  i  r a c j o n a l i z a t o r s k i e j  r o b o t n i ­

ków, k rą g  l u d z i  w y k s z ta łc o n y c h  i  zarazem p r a c u j ą c y c h  w p r o ­

d u k c j i  b ę d z ie  co ra z  b a r d z i e j  s i ę  r o z s z e r z a ł ;  będą o n i  jednak 
żywym w c ie le n ie m  zasady j e d n o ś c i  k s z t a ł c e n i a  o gó lnego  i  

pracy f i z y c z n e j ,  a n i e  je g o  p r z e c i w i e ń s t w a .

Marks i  E n g e l s  p o s t a w i l i  i  r o z w i ą z a l i  zasadę p o ł ą c z e n i a  
w nowym s p o ł e c z e ń s t w ie  p racy  f i z y c z n e j  z umysłową; p o s t u l a t  

te n  oznacza  l i k w i d a c j ę  w ie low iekow ej  s p r z e c z n o ś c i  k la s o w e j  
między n i m i .  W tyra h a ś l e  m i e ś c i  s i ę  zapowiedź j e d n e ­

g o  z n a j w i ę k s z y c h  p r z e w r o t ó w  
j a k i e  z n a  h i s t o r i a .  T o t e ż  s ł u s z n i e  można 
j e  nazwać ’'W ielką Za sa d ą ” .

Sam p o s t u l a t ,  fo r m a ln ie  b i o r ą c ,  n i e  j e s t  nowy i  wypowia­

dany b y ł  p r z e z  u t o p i s t ó w ,  z a s a d n ic z a  r ó ż n i c a  p o le g a  jed n ak  

na prawdziwie naukowej a n a l i z i e  warunków s p o ł e c z n y c h ,  w j a ­
k i c h  p o s t u l a t  te n  p r z e s t a j e  być oderwanym p o s tu l a te m  " l u d z i  

d ob rej  w o l i M ł ą c z y  s i ę  z d ia gn o zą  i  prognozą r z e c z y w i s t y c h  

przemian s p o ł e c z n y c h ,  a więc p o w s ta je  na g r u n c ie  p o j ę ­

c i a  o b i e k t y w n e g o  p r a w a  s p o łec zn e go  
rozw oju ;  z d r u g i e j  zaś s tro n y  p r z e s t a j e  być indywidualną 

myślą oderwanej od p o d ło ż a  s p o łe c z n e g o  j e d n o s t k i ,  a wchodzi 

w p r a k t y k ę  r e w o lu c y jn ą  mas. Z m ie n ia ją c  te n  cha­

r a k t e r ,  p o s t u l a t  M a r k s a -E n g e ls a  s t a j e  s i ę  i s t d t n i e  czymś 

z u p e ł n i e  nowym.

Myśl  o k s z t a ł c e n i u  p o l i t e c h n ic z n y m  p o w s ta ła  u Marksa n i e  

sama l e c z  w kręgu  k i l k u  in n y c h ;  w iąże  s i ę  ona m ianow icie  z 

p o ję c ie m  p o l i te c h n iz m u  i  p r z e n o ś n o ś c i  pracy r o b o t n i k a  w w i e l ­

kim p r z e m y ś l e ,  zasadą  p o w ią za n ia  k s z t a ł c e n i a  

z p r a c ą  p r o d u ł t c y  j n ą  m ło d z ie ż y  i  w r e s z c i e  z 

ideałem  w s z e c h s t r o n n e g o  r o z w o j u  

c z ł o w i e k a ;  dodać t u  t a k ż e  n a le ż y  p r z e ś w ia d c z e n ie

- 19



o wysokiej w a r t o ś c i  k s z t a ł c e n i a  

o g ó l n e g o  przy jednoczesnym negatywnym ustosunkowa­
niu do w s z e lk ie j  p r z e d w c z e s n e j  s p e c j a ­
l i z a c j i  i  p r o f e s j o n a l i z a c j i .

Marks o d różn iał  bardzo wyraźnie k s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h n i c z ­
ne od techniczno-zawodowego, z a l i c z a j ą c  pierwsze r a c z e j  do 

k s z t a ł c e n i a  ogólnego,  w tym, co j e s t  w nim podbudową, przy­
gotowaniem do k s z t a ł c e n i a  zawodowego, przez p o zo sta łe  e l e ­
menty k s z t a ł c e n i a  ogólnego ( t j .  poza politechnicznym ) rozu­
mie jąo te  t r e ś o i ,  które prowadzą do wychowania w zakresie  

cech w oli  i  charakteru, świadomości moralnej i  e s t e t y c z n e j ,  

opanowaniu mowy i  j e j  k u lt u r y ,  wyrobienia myślenia naukowe­
go, słowem w szystkiego tego co czyni z człowieka k o m u ­
n i s t ę ,  bez względu na to  jakiemu z a w o d o w i  
s i ę  p o św ięo i ,  względnie jakim k o le jn o  funkcjom produkcyj­
nym b ęd zie  s i ę  oddawał.

i
Marks i  Engels d a l i  w tym kierunku pot'ężną s u g e s t i ę ,  f o r -  

mułująo samą zasadę, a le  n ie  r o z w ija ją o  j e j  dalej  w j a k i ś  

system pedagogiczny,  obowiązujący dla  p rzy szłeg o  państwa 

s o c j a l i s t y c z n e g o ,  a tym b a r d z ie j  d la  stadium p ełn ej  r e a l i z a ­
c j i  komunizmu. Nie można s i ę  temu d ziw ió ,  ani tym b a r d z ie j  
czynió im z tego zarzutu, ja k  to  niedawno je s z c z e  czyniono,  

ponieważ brakowało im w tamtych czasach p rzesłan ek ,  które  

r e a l i z u j e  dopiero praktyka rewolucyjna zwycięskiego p r o le ­
t a r i a t u ;  m i e l i  przed sobą wzory sporadycznej r e w o lu c ji  -  a le  

n ie  m i e l i  je s z c z e  przed oczami państwa, w którym zwycięska  

k la s a  r o b o tn ic z a  w sposób trwały y p o s tu la ty  komu­
nizmu. Ci z następoów Marksa, jak  D e b e l ,  którzy u s i ł o w a l i  

usr.czegółowió p rzyszłościow ą w i z j ę  programu wychowania w 

sp o łe czn o ści  komunistycznej,  n ie  w y s z l i  w gruncie  rzeczy  

w iele  poza t o ,  co n a k r e ś l i ł  Marks i  E n g e l s .  Państwo, które  
u r z e c z y w is t n i ła  u s ie b ie  warunki r e a l i z a c j i  t e o r i i  w toku  

praktyki r e w o lu o y jn e j , a więc t e  jedyne warunki, w któryoh  

t e o r i a  rozwinąć s ię  może c a ł k o w i c i e  bez obawy 

popadnięoia w teoretyzowanie, powstało dopiero w p o s t a c i  Związ­
ku R a d zie c k ie g o ,  jako pierwszego w h i s t o r i i  państwa tego t y ­
pu. Za is t o t n y c h  więc następców Marksa i  kontynuatorów ic h  

t e o r i i  podstawowych również i  w d z i e d z i n i e  wyohowania, a co

20



z a  typ. i d z i e  i  k s z t a ł c e n i a  p o l i t e c h n i c z n e g o ,  n a le ż y  uważać 

twórców i  d z i a ł a c z y  t e g o  p ań stw a,  L e n in a  i  S t a l i n a ,  jako  

t y o h ,  k t ó r z y  p r a c o w a l i  na g iga n ty czn y m  skomplikowanym w a r s z t a ­

c i e  pod n a c is k ie m  je g o  p o t r z e b  i  pod j e g o  k o n t r o l ą .

S ą d z ę ,  że n i e  b ę d z i e  n i e  celowym, j e ż e l i  na tym m i e j s c u  

powrócimy do i c h  w ypow iedzi ,  r o z p o c z y n a j ą c  od samego M a rk sa .
A w ięc  p rze d e  w szy stk im  p o l i t e c h n i z m  jako  prawo s p o ł e c z ­

ne i  zarazem norma p r a k t y c z n a .

Marks s t w i e r d z a :
K a p i t a l i s t y c z n a  forma w i e l k i e g o  przem ysłu  -  p r z e k s z t a ł c a  

r o b o t n i k a  w "obdarzoną samowiedzą p r z y n a l e ż n o ś ć  do maszyny 

c z ą s t k o w e j "  (K a p .  I ,  5 2 3 ) .

R z e m io s ło  i  m a n ufak tu ra ,  p od p orząd kująo  wytwórcę p o s z c z e ­
g ó l n e j  g a ł ę z i  przem ysłu  p r o d u k c j i  -  r o z b i j a j ą  "p ie r w o tn ą  

w i e l o s t r o n n o ś ć  je g o  z a j ę c i a "  ( 5 2 4 ) .

" I s t o t a  w i e l k i e g o  przem ysłu  wymaga zatem z m i a n  w 
p r a c y ,  p ł y n n o ś c i  f u n k c j i  i  w s z e c h s t r o n n e j  p r z e n o ś n o ś c i  

r o b o t n i k a "  ( 5 2 6 ) .

Marks d a j e  zatem do z r o z u m ie n ia ,  że ju ż  w samej w i e l k o ­

przem ysłowej  p r o d u k c j i  w j e j  k a p i t a l i s t y c z n y m  o k r e s i e  

k i e ł k u j e  z a r o d e k  p r z y s z ł e g o  p o-  

l i t e c h n i z m u  -  p r z e n o ś n o ś c i  r o b o t n i k a  i  k o n i e c z ­
n o ś c i  p rzy g o to w a n ia  go do w i e l o s t r o n n e j  i  zmiennej d z i a ł a l ­

n o ś c i .
. " J e ż e l i  zmienność pracy d o ty c h c z a s  d z i a ł a  t y l k o  jako  p r z e ­

możne prawo przyrody i  t o r u j e  s o b i e  drogę  z ś l e p o  n i s z c z ą c ą  

s i ł ą  prawa p r z y r o d y ,  n a p o t y k a j ą c e g o  w s z ę d z ie  p r z e s z k o d y ,  t o  
sam w i e l k i  przem ysł  p r z e z  swe k a t a s t r o f y  c z y n i  sprawą ż y c i a  
i  ś m ie r c i  u z n a n i e  z m i e n n o ś c i  p r a c  

a więc m o ż l iw ie  n a j s z e r s z e j  w i e l o s t r o n n o ś c i  r o b o tn ik ó w ,  za 
o g ó l n o - s p o ł e c z n e  p r a w o  p r o d u k ­

c j i ,  co wymaga p r z y s to s o w a n ia  stosunków do normalnego u r z e ­

c z y w i s t n i e n i a  s i ę  te g o  prawe" ( 527 , p o d k r e ś l e n i a  m o j e ) .

Marks p r z e w id u je  " . . .  z a s t ą p i e n i e  j e d n o s t k i  c z ą s tk o w e j  

d ź w i g a j ą c e j  cząstk o w ą« czy n n o ść  s p o ł e c z n ą  -  j e d n o s tk ą  w i e l o ­

s t r o n n i e  r o z w i n i ę t ą ,  d la  k t ó r e j  ró żn e  f u n k c j e  s p o ł e c z n e  są 
j e j  k o l e j n o  po s o b i e  n a s tę p u ją c y m i  sposobami d z i a ł a l n o ś c i  

ż y c io w e j "  ( 5 2 7 ) .
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N a le ż y  d o d a ć ,  że z a s t ą p i e n i e  "maszyn c z ą s tk o w y c h " ,  o k t ć -  

r y c h  mówił M arks,  d z i s i e j s z y m i  a g r e g a t a m i ,  wykonywującymi 

a u to m a ty c zn ie  s z e r e g  c z y n n o ś c i ,  daw n iej  r o z ł o ż o n y c h  na maszy­

ny c z ą s tk o w e ,  n i e  podważa w n iczym  zasady p o l i t echnizmu. Ob­

s ł u g a  bowiem t a k i e j  maszyny wymaga tym b a r d z i e j  o z ło w ie k a  

w i e l o s t r o n n i e  p r z y g o to w a n e g o .

P r z e jd ź m y  do d r u g i e j  z k o l e i  m y ś l i  o z n i e s i e n i u  p r z e c i ­

wieństwa pomiędzy p r a c ą  f i z y c z n ą  a umysłową. J e s t  t o  c ' c  

"W ie lk a  Zasada"  k t ó r ą  Marks f o r m u ł u je  t a k :

"W s y s t e m i e  f a b r y c z n y m  j a k  t o  R o ­

b e r t  Owen wykazał  s z c z e g ó ło w o ,  k i e ł k u j e  zarodek w y c h  o -  

w a n i a  p r z y s z ł o ś c i  ł ą c z ą c e g o  d l a  w s z y ­

s t k i c h  d z i e c i  powyżej pewnego wieku p r a c ę  

p r o d u k c y j n ą  z nauką i  g i m n a s t y k ą ,  n i e  t y l k o  jako 

metodę z w ię k s z a n i a  p r o d u k c j i  s p o ł e c z n e j ,  l e c z  jako  jedyną 

metodę w ytw arzania  w s z e c h s t r o n n i e  r o z w i n i ę t y c h  l u d z i "  ( 5 2 2 ) .

F  t y c h  o to  p r o s t y c h  s łow ach  sformułowana z o s t a ł a  p r a c a  

nowego c z ł o w i e k a .  P e łn a  r e a l i z a c j a  t e g o  prawa n ie  może n a s t ą ­

p i ć  z d n ia  na d z i e ń .  L i c z n e  p r z e s z k o d y  i  hamulce powstaną na 

j e j  d r o d z e .  Za dni  L en in a  b y ł o  t o  w y n i s z c z e n i e  powojenne 

k r a j u ;  \i da lszym  c i ą g u  o k r ą ż e n i e  k a p i t a l i s t y c z n e  i  k o n i e c z ­

ność  u w z g l ę d n ie n ia  t e j  s y t u a c j i j  walke k la so w a  z p r z e ż y tk a m i  
świadomości b u r ż u a z y j n e j  w o b r ę b i e  s p o ł e c z e ń s t w a ;  o lb r z y m ie  

k o s z t y ,  j a k i e  będą związane z prawdziwą p o l i t e c h n i z a c j ą ;  k o ­

n i e c z n o ś ć  zachowania systemu l e k c y j n o - k l a s o w e g o  w im ię  s y s t e ­

m a ty c z n o ś c i  nauki i t p .  C a ł k o w i t e  p r z e z w y c i ę ż e n i e  s p r z e c z n o ś ­

c i  pomiędzy k s z tn u c e n ie m  a p r a c ą  p r o d u k c y jn ą  b ę d z i e  mogło być 

u r z e c z y w i s t n i  d o p ie ro  w drugim o k r e s i e  komunizmu, k i e ­

dy p r o d u k c j a  środków m a t e r i a l n y c h  i  n a r a s t a n i e  k u l t u r y  mas 

będr j u ż  s t a ł y  na bardzo wysokim p o z i o m ie .

Л t e r a z  t r z e c i a  z a s a d a ,  " w i e l o s t r o n n y  r o z ­

w ó j  c z ł o w i e k a  ja k ó  norma h u m a n i  z m u  

s o c j a l i s t y c z n e g o .  Marks i  E n g e l s  p o d k r e ś l a j ą  

w w ie l u  m i e j s c a c h ,  że  w y s u n ię ta  p r z e z  n i c h  k o n c e p c ja  pow ią­

z a n ia  k s z t a ł c e n i a  i  p racy  p r o d u k c y j n e j ,  u za sa d n io n a  ja k o  

obiektywno prawo s p o ł e c z n e  p r o d u k c j i ,  n i e  ma w y łą c z n ie  ch a­

r a k t e r u  k o n i e c z n o ś o i  r o z w o jo w e j ,  o b o j ę t n e j  na t o ,  j a k i e  będą 

j e j  s k u t k i  d l a  c z ł o w ie k a  samego, d l a  j e g o  p r a g n i e n i a  s z o z ę ś -

22



c i a ,  a l e  w ła ś n ie  b ę d z i e  m ia ła  b ło g o s ła w io n e  s k u t k i  d l a  n i e g o ,  

p rze z  s tw o r z e n ie  mu warunków w szech stro n n ego  ro zw o ju .  J e s t  

to  g łęb o k o  s ł u s z n e .  R o z b i c i e  bowiem wychowania na wychowa­

n ie  d l a  panów i  wychowanie na pokornych i  c i e r p l i w y c h  n ie w o l ­
ników n i e  j e s t  w g r u n c ie  r z e c z y  k o r z y s t n e  -  z różnych wpraw­

d z i e  powodów -  ani  d l a  jed n y ch  an i  d l a  d r u g ic h :  k a l e c z y  ono 
rozwój umysłowy i  paczy c h a r a k t e r y .  J e s t  to  więc motyw praw­

dziw ego ,  n i e  obłudnego humanizmu i  s ł u s z n i e  mówi o nim Marks 

jak o  o r ź r ó d le  prawdziwie l u d z k ie g o  r o z w e j u " .
A t e r a z  zasada k s z t a ł c e n i a  p o l i t e c h ­

n i c z n e g o  j a k o  o g ó l n e g o 1 . Marks wyraź­
n i e  o d r ó ż n ia  k s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h n i c z n e  ( t e c h n o l o g i c z n e )  od 
zaw o d o w o-tech n iczn ego .  T r a k t u j e  on w y k s z t a ł c e n i e  p o l i t e o h n i c z  

ne jako p r o p e d e u ty c z n e , przygotowawcze w stosunku do m a ją c e ­

go byó wykonanym zawodu. Musi ono daó u czn io w i h o ry zo n t  t e c h ­
n o l o g i c z n y ,  t j .  umysłowe o g a r n i ę c i e  c a ł o ś c i  p r o d u k c j i  i  wza­
jemnego po w ią za n ia  j e j  c z ę ś c i .  Musi ono byó na t y l e  w i e l o ­
s t r o n n e ,  ażeby dawało możność zmiany zawodu w o b r ę b ie  grupy 

d o s t a t e c z n i e  pokrew n ej .  P osłuchajm y Marksa:

"Z asad a  w i e l k i e g o  p rzem y słu ,  aby każdy p r o c e s  p r o d u k c j i  
rozpatrywany sam w s o b ie  i  zrazu b e z  związku z wykonującą go 

d ł o n i ą  lu d zk ą  r o z ł o ż y ć  na s ta n o w ią c e  go c z y n n ik i  -  zasada t a  

s t w o r z y ł a  z u p e łn ie  nowoczesną naukę t e c h n o l o g i i .  Różnorodno, 
na pozór n i e  powiązane ze sobą i  s k o s t n i a ł e  p o s t a c i e  s p o ł e c z ­

nego p r o c e s u  p r o d u k c j i  z o s t a ł y  świadomie sprowadzone do p l a ­
nowego z a s to s o w a n ia  nauk p r z y r o d n i c z y c h ,  s y s te m a ty c z n ie  zróżr- 

nicowanego w z a l e ż n o ś c i  od zamierzonego e f e k t u  użytkowego.  

T e c h n o l o g i a  w ykryła  również owe n i e l i c z n e  g ł ó w  
n e  f o r m y  z a s a d n i c z e  r u c h u ,  w k t ó r y c h  

s i ł ą  r z e c z y  odbywa s i ę  w s z e lk a  d z i a ł a l n o ś ć  wytwórcza c i a ł a  
l u d z k i e g o ,  pomimo c a ł e j  r ó ż n o r o d n o ś c i  s tosowanych n a r z ę d z i ;  

podobnie m echanika ,  pomimo n a j w i ę k s z e j  z ł o ż o n o ś c i  maszyn, 

n i e  ukrywa, że p o l e g a j ą  one na s t a l e  powtarzanym stosow an iu  

p r o s t y c h  układów s i ł  m echanicznych” . ( 5 2 5 ) .
" C h o c ia ż  ustawodawstwo f a b r y c z n e  z trudem wymogło na k a ­

p i t a l e  (mowa o s to su n k a ch  w A n g l i i  w p o ło w ie  X IX  w . )  t y l k o

Л ) W s e n s i e  " p o w s z e c h n o ś c i " .
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to p ierw sze ,  n i k ł e  ustępstwo, że nauka początkowa z o s t a ł a  po 
wiązana z pracą feiryczną, n ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  ż e  p o  
n i e o h y b n y m  z d o b y c i u  w ł a d z y  p o ­
l i t y c z n e j  przez k l a s ę  r o b o t n ic z ą ,  również n a u ­
k a  t e c h n o l o g i i ,  t e o r e t y c z n a  i
p r a k t y c z n a  zdobędzie sobie  m ie jsc e  w szkołach r o ­
b o tniczych "  ( 5 2 7 ),

7Г u s t ę p ie  tym j e s t  mowa o "nauce t e c h n o l o g i i " .  I s t n i e j e  
dotąd w pedagogice  r a d z i e c k i e j  spór, czy t a k i  przedmiot moż­
na wprowadzić, jako osobny, do szkoły o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j ,  w 
myśl p o s t u la t u  p o l i t e c h n i z a c j i  k s z t a ł c e n i a ,  czy te ż  p o l i t e c h  
n i z a c j ę  przeprowadzić na różnych innych drogach, b io rąc  pod 

uwagę n ie  dośó jasny charakter ta k iego  przedmiotu. Nie czu ję  
s ię  jako pedagog, upoważniony do zabierania g ło s u  na temat 
możliwości naukowości i  celowości  t a k ie g o  przedmiotuj według 

mego zdania autorytatywny g ł o s  mogliby mieó ty lk o  p l a n i ś c i ,  
znawcy p i ę c i o l a t e k ,  in żyn ie ro w ie ,  technologowie.  J e ż e l i  mam 

zabrać g ł o s ,  mimo że n ie  czu ję  s i ę  znawcą w t e j  sprawie, to  
i s t n i e n i e  przedmiotu (czy  przedmiotów) o jakim mówi Marks, 

zb ie r a ją c e g o  w jedno główne podstawy produkcji  i  związki po­
między j e j  działa m i,  wydaje s i ę  możliwe. Przypominam s o b ie ,  
że sam k ied yś  pasjonowałem s i ę  do t a k ic h  p rac,  jak " H i s t o i r e  
du T r a v a i l "  i  Espina&ft"Origines ’ є la  te c h n o lo g ie " .  J e ż e l i  

te  k s i ą ż k i  i  podobne im, dotychczas n apisane,  są z ł e ,  n i e ­
jasne czy n ie -m a r k sis to w sk ie ,  t o  czemu drogą konkursu n i e  

uzyskać lepszych ? Sam temat» a zwłaszcza h i s t o r i a  pracy (h is  
t o r i a  ńar-zędzi pracy,  h i s t o r i a  o r g a n i z a c j i  pracy) wydaje mi 
s i ę  f a s c y n u ją c y ,  d la  młodzieży w wieku szkoły śre d n iej  do­
stępny i  ciekawy. Ale to  t y lk o  uwaga niefachowca. F o z o sta ją  

nam w każdym r a z i e  j e s z c z e  inne d r o g i .
Ponieważ u j ę c i e  tyoh zagadnień u Engelsa  nie różni  s i ę  

zasadniczo od klasycznych wypowiedzi Marksa, przeto  omawiać 
go osobno n ie  będę. (Porównaj in t e r e s u j ą c y  ustęp  dotyczący  
naszego przedmiotu w "Zasadach Komunizmu" E n g e lsa ,  s t r .  

3 8 - 3 9 ,  wyd. p o l . ) . 1 ^

1) Engels« "wspólnie przez c a łe  społeczeństwo uprawiana 
produkcja i  wypływający stąd newy rodzaj  wytwórczości wyma-
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P r z e jd ę  natom iast  do le n in o w sk ieg o  u j ę c i a  k s z t a ł c e n i a  
p o l i t e c h n i c z n e g o .

Lenin a k c e p tu je  bez z a s t r z e ż e ń  powyżej przytoczone t e z y .  
" U r z e c z y w is t n ie n i e  związku k s z t a ł c e n i a  zawodowego d la  osób 

powyżej l a t  15  z ogólnymi p o l i t e c h n ic z n y m i  wiadomościami"  
j e s t  o b o w ią z u ją c e , w miarę n a jm n ie js z y c h  m ożliw ości  po temu 

bezwarunkowo i  na każdym m ie js c u "  ( 2 1 2 )  .
P a r t i a  za sa d n iczo  p r z y j ę ł a  wiek 17 l a t  jako datę p r z e j ś ­

c i a  od k s z t a ł c e n i a  ogólnego do zawodowego, le c z  w warunkach 
k o n ie c z n o ś c i  ja k  n a j s z y b s z e j  odbudowy k r a j u ,  zn iszczon ego  
przez wojnę,  wiek te n  obniżou do 1 5 ° t u .

U z a s a d n ie n ie  brzmi:  "17 - aï t o  minimalny wiek w c ią g u  
k tó reg o  możemy przygotować czło w ie k a  j a k :  obywatela i  komu­
n i s t ę  ( 2 1 3 ) .  Program p a r t i i  mówi w § 1 ~ p l i to c h n ic zn y m  

k s z t a ł c e n i u  do l a t  1 7 | w § 8 c zawodowym k s z t a ł c e n i u  od 
l a t  17 wzwyż, w związku z ogólnymi wiadomościami p o l i t e c h ­
nicznymi Lenin nazywa obydwa p o sta n o w ie n ia  z u p e łn ie  jasnym i.

Z d r u g ie j  stro n y L en in  w uwagach do t e z  N. K r u p sk ie j  wy­
r a ź n ie  r o z g r a n i c z a  p o j ę c i a  minimum w y k s z t a ł c e n ia  ogólnego * i

gaó b ę d z ie  z g o ł a  innych l u d z i  i  stworzy i c h .  Wspólna produk­
c j a  n ie  może byó dziełem  l u d z i ,  z k t ó r y c h  każd y,  ja k  to  d z i ś  
bywa, podporządkowany j e s t  je dn ej  g a ł ę z i  p r o d u k c j i ,  przyku­
t y  do n i e j  i  wyzyskiwany p rzez  n i ą ,  l u d z i  z k tó rych  każdy roz  
w i j a  t y l k o  jedną ze swoich z d o l n o ś c i  kosztem w s z y s t k ic h  i n -  
nyoh, zna t y l k o  jedną d z ie d z in ę  albo t9Ż  o d g a ł ę z i e n i e  . iakiejś  
d z ie d z in y  w c a ł o k s z t a ł c i e  p r o d u k c j i .  Ju ż  i  d z i s i e j s z y  
.... .. -~az mniej p o t r z e b u je  t a k i c h  l u d z i .  Przemysł prowadzony
i  planowany p rzez  c a łe  społeczeń stw o musi mied tym b a r d z i e j  
l u d z i  o w sze ch str o n n ie  r o z w in ię t y c h  z d o l n o ś c i a c h ,  k t ó r z y  po­
t r a f i ą  objąó c a ł o k s z t a ł t  p r o d u k c j i .  Podważony już obecnie  
p rze z  maszynę p o d z i a ł  p r a c y ,  k tó r y  z jednego c zy n i  c h ło p a ,  z 
z drugiego szewca, z t r z e c i  f a b r y k a n t a ,  z czwartego spe­
k u la n ta  g ie łd o w e g o ,  za n ik n ie  c a łk  w i c i e .  Wychowanie p o zw oli  
młodym ludzi:.", cpancwaó szybk c a ły  system p r o d u k c j i ,  da im 
możnośó przech od zen ia  p k . l e i  , d j e d n e j  g a ł ę z i  p r o d u k c j i  do 
d r u g i e j ,  zgodnie n p -trzębami sp o łe cze ń stw a  lub własnymi i c h  
z d o ln o ś c ia m i .  Uwolni ic h  e n :  m samym od t e j  j e d n : s t r o n n o ś -

jaką w yciska na każdym z n ic h  ob «-cny p o d z i a ł  p r a c y .  W te n  
sposób społeczeństw o zorganizowane na zasadach kom unistycz­
nych da swoim członkom możr.: śó wszechstronnego u jaw n ienia  
w szeoh str on n ie  r o z w in ię t y c h  z d o l n o ś c i ” .

1 )  c y t .  wg wydanego w r .  1 9 3 6  zb ioru  artykułów i  urywków 
z pism L e n in a ,  d o tyczą cych  zagadnień o św iaty  i  s z k o ł y .  
( U c z p e d g iz .  1 9 3 6 ) .



od minimum p o l i t e c h n i c z n e g o ;  za pierwsze  uważając k s z t a ł c e ­
n ie  w t a k i c h  przedmiotach, jak: nauka komunizmu, h i s t o r i a ,  

h i s t o r i a  r e w o l u c j i  1 9 1 7 ,  g e o g r a f i a ,  l i t e r a t u r a  i t d .  ( 2 1 6 ) ,  

z czego w ynikałoby,  że szk oła  o g ó ln o k s z t a ł c ą c a  j e s t  to  szko­

ł a  oparta o przedmioty o g ó ln o k s z t a łc ą c e  w znaozeniu ja k  wy­
ż e j ,  p lu s  nauczanie p o l i t e c h n i c z n e ;  zawodowa obejmuje: przed­
mioty o g ó ln o k s z t a łc ą c e  p lu s  nauczanie p o l i t e c h n ic z n e  e io t e ­

go nauczanie techniczno-zawód o we w oparciu  o tamtą pod», ójną 

podstawę.

Przez  "p oczątek  p o l i t ą c h n .  k s z t a ł c e n i a "  Lenin rozumiał:  

podstawowe p o j ę c i a  o e l e k t r y c z n o ś c i  (n ależy  o k r e ś l i ć  b l i ż e j  

j a k i e ) ;  o zastosowaniu e le k t r y c z n o ś c i  do przemysłu mecha­

n ic z n e g o ;  do przemysłu chemicznego; o p la n ie  e l e k t r y f i k a c j i  

RSFSR; zwiedzenie  n ie  mniej n i ż  1 - 3  razy  e le k tr o w n i,  f a b r y k i ,  

sowchozu, znajomośó pewnych podstaw agronomii i t d ,  ( 2 1 7 ) .

Lenin zaznacza przy tym: "opracowaó ś c i ś l e  minimum t y c h  

wiadomości".  Lenin używa także wyrażenia "horyzont p o l i t e c h ­

niczny" obok "początków w y k s z ta łc e n ia  p o l i t e c h n i c z n e g o " (216 ),
Lenin uważał t e z y  Marksa, poświęcone p o łą c ze n iu  k s z t a ł ­

cen ia  z pracą produkcyjną za mające z a s a d n i c z e  

z n a c z e n i e ;  t w i e r d z i ,  że ^ w żadnym r a z i e  n i e  

m o ż e m y  -  w y r z e c  s i ę  t e j  zasady i  u r ze c zy ­
w i s t n i e n i a  natychm iast - w  m i a r ę  m o ż l i w o ś ­
c i  -  k s z t a ł c e n i a  w łaśnie  p o l i t e c h n ic z n e g o  ( 2 1 5 ).

K s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h n i c z n e  

j e s t  podstawową zasadą m arksistowskiego pojmowania p o -  
l i t e c h n i z m u .

L en in:  " n ie  można sobie  p r ze d sta w ić  id e a łu  p r z y sz łe g o  spo­

łeczeń stw a bez p o łą c z e n ia  nauczania i  k s z t a ł c e n i a  z pracą  

produkcyjną młodego p okoleniai  ani nauczanie i  k s z t a ł c e n i e  

bez pracy p r o d u k c y jn e j ,  ani praca produkcyjna bez równole­
głego nauczania i  k s z t a ł c e n i a  n ie  mogłahy być postawiona na 

t e j  w yso k o ści ,  j a k i e j  wymaga poziom w sp ółczesn ej  t e c h n ik i  i  

sta n  wiedzy" ( 3 5 ) *
Ażeby p o łą czy ć  powszechną pracę produkcyjną z powszechnym 

nauczaniem, n a l e ż y ,  o c z y w i ś c i e , n a ł o ż y ć  n a  w s z y s t ­
k i c h  obowiązek przyjmowania u d z ia łu  w pracy produkcyj­

nej ( 3 5 ) .
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Trzeba postaw ić  jasne bezwarunkowe zadanie:  natychm iasto­
we p r z e j ś c i e  do k s z t a ł c e n i a  p o l i t e c h n i c z n e g o ,  w zględnie,  co 

j e s t  s ł u s z n i e j s z e :  natychmiastowe u r z e c z y w i s t ­
n i e n i e  s z e r e g u  k r o k ć w ,  j u ż  d z i ś  

d o s t ę p n y c h ,  w k i e r u n k u  k s z t a ł c e n i a  p o l i ­
te c h n ic z n e g o ,  a więo n p . :

a) zwiedzenie elektrowni n a j b l i ż s z e j  i  sz e r e g  wykładów z 

doświadczeniami w n i e j  i s z e r e g  prac praktycznych,  j a k i e  t y l ­
ko są możliwe z e le k t r y c z n o ś c i ą ;  wypracować natychmiast szcze  

gółowe programy»
b) również każdego jako tako postawionego gospodarstwa  

kolektywnego państwowego (sowchozu),

c)  również -  każdej n i e ż l ó  postawionej  f a b r y k i ,

d) m o b i l i z a c j a  ( d l a  wykładów z e l e k t r y c z n o ś c i  i  k s z t a ł c e ­
n ia  p o l i t e c h n i c z n e g o ,  kierownictwa za ję cia m i praktycznymi, wy 

c ie c z e k  i t p .  ) w s z y s t k ic h  in żyn ierów , agronomów, w s z y s tk ic h ,  

k tórzy  mają ukończony u niw ersytet  na w ydziale  f izyko-matema-  

tycznym,
e) urządzenie małych muzeów k s z t a ł c e n i a  p o l i t e c h n ic z n e g o ,  

pociągów, statków i t p .
(Z uwag do t e z  N.  K r u p s k i e j ,  2 1 6 ) .
K s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h n i c z n e ,  przeohodząc przez różne k o l e ­

j e ,  n ie  p r z e s t a j e  być jednak zasadą bezwarunkowo obowiązującą  
ja k  o tym świadczy uchwała XIX Zjazdu KPZR w brzmieniu n a s t ę ­
pującym:

"W c e lu  dalszego p o d n i e s ie n i a  s o c j a l i s t y c z n e g o  wychowaw­

czego znaczenia  szkoły  o g ó ln o k s z t a ł c ą c e j  i  zapewnienia u cz­
niom kończącym szk ołę  średnią warunków swobodnego wyboru za­
wodu p r z y s t ą p ić  do wprowadzenia n a u c z a n i a  p o ­
l i t e c h n i c z n e g o  w sz k o le  śr e d n ie j  i  podjąć  n i e ­
zbędne k ro k i  w c e lu  p r z e j ś c i a  do p o w s z e c h n e g o  

n a u c z a n i a  p o l i t e c h n i c z n e g o " .

IV

Wydaje s i ę ,  że r e a l i z a c j a  wychowania p o l i t e c h n ic z n e g o  mu­
s i  odbywać s i ę  n i e  t y l k o  p rze z  sz k o łę  i  l e k c j ę ,  a le  i  przez
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ozynniki pozalekcyjne  lub p o za szk o ln e .  W pierwszym r z ę d z ie  

do tych czynników będą n a le ż a ły  wzorowo wyposażone warszta­
ty  przemysłowe połączone ze sz k o łą .  Vf drugim r zę d zie  -  muzea, 
wystawy i  f i lm  dostosowane do p o l i t e c h n ic z n y c h  celów i  obra­
zujące produkcję w j e j  d z i s i e j s z e j  i  d a w n ie jsz e j ,  h i s t o r y c z ­
nej p o s t a c i .  TT trzecim  r z ę d z ie  -  i  to j e s t  może czynnik s t o ­
sunkowo n a j ł a t w i e j s z y  w r e a l i z a c j i  ju ż  d z iś  -  wydawanie s e r i i  
k siążek  d la  m łodzieży,  w k tó rych  p o czą tk i  nauk, u j ę t e  prak-  

t y o z n i e ,  po mistrzowsku przedstawione,  stanowiłyby podstawę 

do pracy samokształceniowej d zie c k a .  Dobrą k sią żeczk ę  w tym 

duchu niełatwo stworzyć -  może to  zrobić  t y lk o  najwytrawniej­
szy uczony, który zna dziecko i  ma nerw pedagogiczny.  "Mate­
matyka d la  milionów" i  "Dwurogi c z a r o d z ie j "  n ie  s p e ł n i a j ą  t e ­
go za d a nia ,b łęd n ie  p op ularyzu ją ,  wprowadzając zbyt trudne po­
j ę c i a  w przebraniu karzełków, czarodziejów i t d . j  i n f a n t y l i z u -  

ją  one r a c z e j  nauczanie początku matematyki, n iż  pedagogizują  
Natomiast t a k ie  dawne już k s i ą ż e c z k i  ja k  Rosece.  P o o zą tk i  

Chemii i  Cfeikie^ Po czątk i  G e o l o g i i ,  s p e ł n i a ł y  u d z i e c i  1 1 -1 2  
l e t n i c h  znakomioie swe z a d 'h i e ,  jak to  miałem sposobność do­
świadczyć niegdyś na samym s o b ie .  Dawały one możność stworze­

n ia  sobie tanim k o sztc n  oałqgp laboratorium lub uczy
ły obserwacji  w ie lk ic h  zjawisk g e o lo g icz n y c h  na drobnych zda­

rzen ia ch  i  zjawiskach o ta c z a ją c e g o  dziecko św ia ta .

T ak ie  m istrzowskie popularyzacje  mają w szelk ie  warunki po 

temu, hy zaspokoić pęd dziecka do samorzutnej pracy poznaw­

czej i  stanowić olbrzymią u lg ę  i  pomoc dla  pracy n a u c z y c ie la  

w sz k o le .  Wyobrażam s o b ie ,  że taka b i b l i o t e c z k a ,  wprowadzają­
ca po mistrzowsku w p oczątk i  nauk, zwłaszcza zaś w różne pra­
ce teoh n io zno -k o n stru k cyjn e,  które  tak  i n t e r e s u j ą  m łod zież ,  

byłaby również wielką pomooą d la  k ó łek  przedmiotowych i  d la  

ic h  opiekunów, uzupełniająo  nauczanie i  k s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h ­
niczne s z k o ł y .

Wycieozki w teren dla  zapoznania s ię  z fabryką, budownic­
twem, sądowni et w c’", warzywnictwem, produkcją r o ln ą  oraz u d z ia ł  

wakacyjny w pracy produkcyjnej zamykałaby krąg pozaszkolnego  

wychowania do p ra cy.

Jak w n a stęp stw ie  tych  uwag przedstawiać s i ę  b ęd zie  nowy
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typ k s z t a ł o e n i a  o gó ln e go ,  jako zdobyczy R e w o lu c ji  P a ź d z ie r ­
nikowej?

Marks wysunął w t .  I  K a p i t a ł u  "w ielką  zasadę" o p o łą c z e ­
niu w przyszłym  sp o łe c ze ń stw ie  s o c j a l i s t y c z n y m  w y k s z t a ł c e ­
n i a  z praoą produkcyjną.  Zasada t a  p r z e k r e ś la  wiekowy r o z -  

d z i a ł  pomiędzy p ra cą  umysłową a f i z y c z n ą ,  miastem a w s ią .  

Marks uzasadnia ten p o s t u l a t  dwojako: r a z  jako nieuchronny  
wynik samego procesu sp o łe c z n e g o ,  nowego typu p r o d u k c j i ,  

drugi r a z  jako pożądaną w i z ję  człow iek a p r z y s z ł o ś c i ,  c z ł o ­
wieka "w szech stron n ie  r o z w i n i ę t e g o " ,  k tó rą  przeciw sta w ia  

ponurym skutkom wielowiekowego p r z e d z i a ł u  klasowego, o k a le ­
c z a ją c e g o  rozwój człow ieka czy to  ;oko członka k la s y  wyzys­

k u j ą c e j ,  czy jako członka k la s y  w yzyskiw anej.  Na m ie js c e  

dawnego wzoru "obywatela" staw ia  nowy wzór "wolnego c z ł o ­
wieka" c zło n k a  s p o łe c z n o ś c i  s o c j a l i s t y c z n e j ,  w szechstronnie  

ro zw in ię te g o  duchowo i  f i z y c z n i e .  Praca f i z y c z n a  s t r a c i  w no­
wych warunkach charakter p r ze k le ń stw a ,  a praca umysłowa -  cha 
r a k te r  p r z y w i l e j u  (tym samym otwarty z o s t a n i e  dostęp do dóbr 

k u ltu r y  d la  w s z y s t k ic h  członków s p o ł e c z n o ś c i ) .

Marks i  Lenin b y l i  przeciwnikami n i e  t y l k o  zbyt wczesnej  

s p e c j a l i z a c j i  zawodowej k s z t a ł c e n i a ,  a le  także zbyt c ia s n e j  

(m o no teo hn iczn ej) s p e c j a l i z a c j i .  Zgodnie z zasadą wszechstron  
nego rozwoju każdy ozłowiek powinien otrzymaó w ielo str o n n e  -  

p o l i t e c h n i c z n e  -  v :y k szta ło e n ie ,  jako podłoże d la  p r z y s z ł e j  

d z i a ł a l n o ś c i  zawodowej, a le  ta k że  jako warunek rozwoju umys­
łowego, k tóry  pozwoli  mu na rozumienie współczesnego mu bytu  

społecznego i  p rzyrody,  ty c h  dwu w i e l k i c h  s f e r  rzeczyw i s t o ś ­
c i , ,  na t l e  k tó r y c h  r o z w ija  s ię  i s t n i e n i e  człow ieka.

Człow iek  t e n ,  jako członek s p o łe c z n o ś c i  s o c j a l i s t y c z n e j  

b ę d z ie  wolny od o g r a n ic z e n ia  klasow ego.  «Togo c y w i l i z a c j a  n ie  
b ę d zie  za leżn a  od potrzeb k l a s y .  Wszechstronny rozwój może 

n a s t ą p ić  t y l k o  w tych  warunkach; w k ażd ej  z dawnych forma­
c j i  klasowych p o s t u l a t  ten mógł byó formułowany je d y n ie  na 

prawach c z y s t e j  u t o p i i .

K s z t a ł c e n i e  p o l i t e c h n i c z n e  zakłada przede wszystkim ope­
ratywny (a n i e  kontem placyjny) charakter w iedzy,  k t ó r a  b ę d z ie  

przedmiotem k s z t a ł c e n i a .  B ęd zie  ona prowadzić do naukowego 

poglądu na ś w i a t .  B ęd zie  prowadzić do n a j ś c i  ' l e  j c :  t.-o r- i '



ku k s z t a ł c e n i a  z praktyką n a j o g ó l n i e j  p o j ę t ą ,  t j .  z produkcją  

i  bazą sp o łe c z n ą ,  na k t ó r e j  r o z w i j a  s i ę  c a ł e  ż y c ie  s p o łe c z n e ,  

z praktyką budownictwa nowego, sprawiedliwego u s t r o j u .  C z ł o ­
wiek musi rozumieć ż y o i e ,  k t ó r e  go o t a c z a ;  c a łe  ż y c i e ,  a n ie  

t y l k o  n ie k t ó r e  jego  wycinki ku ltu row e.  Bardzo dobrze, j e ż e l i  

b ęd zie  znał Cycerona i  ïîô'racego, a l e  ozy możemy nazwać go wy­

kształconym w nowym se n sie  t e g o  s ło w a ,  j e ż e l i  n ie  b ę d z i e  m ia ł  

p o j ę c i a  o tym, j a k i e  są główno d z i a ł y  p r o d u k c j i?  Jaka j e s t  

h i e r a r c h i a  ty c h  działów? O s o b i ś c i e  znam n ie k t ó r e  d z i e ł a  s t a ­
r o ż y t n o ś c i  k l a s y c z n e j ,  a le  odozuwam w i e l k i  brak n ie  znając  

np. o lb rzym iej  g a ł ę z i  p ro d u k cji  przetworów węgla;  a j e s t  i c h  

s e t k i  1 to n ie z m ie r n ie  różn ych .  W ielu  wychowanków dawnego 

gimnazjum u c z y ło  s i ę  zasad m eohanlkl,  a l e  w sposób tak  t e ­
o r e ty c z n y ,  że n ie  p o t r a f i l i  o k r e ś l i ć  z te g o  punktu widzenia  

c z ę ś c i  maszyny. Nawet matematyki można uczyć po p la to ń sk u ,  

t j .  jako c z e g o ś ,  oo j e s t  oderwane od św iata  przedmiotów ma­
t e r i a l n y c h ,  niby "prawodawstwo rozumu", s u p e r -s t r u k t u r a ,  na­
rzucona p r z y r o d z ie ,  albo po arohimedesowsku, t j .  jako u o g ó l ­
n i e n i e  z ja w isk  przestrzenno<z asow o-m aterialn ych ,  u o g ó ln ie n ie  

niezbędne do budowy n arzędzi  i  maszyn.

P o s t u l a t  p o l i t e c h n i z a c j i  k s z t a ł c e n i a  można, o c z y w i ś c i e ,  

wulgaryzować jak każdy in n y,*N ie < w y k lu c za  on woale ze szko­
ł y  przedmiotów humanistycznych, a przede wszystkim nauki o 

język u ,  l i t e r a t u r y ,  h i s t o r i i  i  s z t u k i .
r ewnego razu byłem świadkiem n a s t ę p u j ą c e j  s c e n k i .  Dwu mło­

dych l u d z i ,  porządnie ubranych i  wyrażających s i ę  językiem  

poprawnym, rozmawiało przed wystawą k s i ę g a r n i  Ossolineum.  

N y g l ą d a l i ,  przypuśćmy, na techników z o b s ł u g i  samochouĆY/ 

lub coś podobnego. Na wystawie zgromadzone b yły  przypadkowo 

same d z i e ł a  z zakresu p o l o n i s t y k i ,  opracowania I B L -u ,  o no­

wym r e a l iz m ie  w badaniach l i t e r a c k i c h ,  spór o M ick ie w icza  

i t d .  Jeden z młodych l u d z i ,  wskazując gestem lekceważącym 

na owe k s i ą ż k i ,  powiada: "Co to  wszystko warte -  s p a l i ć  t o " .  

Czy to b y ł  wyznawca p o l i t echnizmu i  p o l i t e c h n ic z n e g o  w y k s z t a ł ­

cenia? N i e ;  nazwijmy go po im ieniu:  b y ł  to  barbarzyńca w po­

rządnym p a l c i e  i  wyrażający s i ę  językiem l u d z i ,  k tó r zy  p r z e ­
s z l i  jakąś s z k o ł ę .
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Do bagażu nowego wychowania powinny w e jś ć  t r e ś c i ,  k tó r e  

można by u j ą ć  w p o s t a c i  p i ę c i u  n a s t ę p u j ą c y c h  grup.

Do p ie r w s z e j  n a le ż e ć  będą t r e ś c i  o w a r t o ś c i ,  k tó r ą  nazwał­
bym " in str u m e n ta ln ą ” -  w tym z n a c z e n iu ,  że stanowią one o 
wyposażeniu w n a rzędzia  umysłowe, stosowane w różnych d z i a ­
ła c h  wiedzy i  ż y c i a :  nauka j ę z y k a  o j c z y s t e g o  i  jego  zasad  

gramatycznych} l o g i k a }  matematyka} rysunek ( ja k o  n a r z ę d z ie  

e k s p r e s j i  m yślow ej,  n i e  jako środek wyrazu a r t y s t y c z n e g o ) .

Druga grupa -  to  przedmioty wprowadzające w znajomość  

św ia ta  przyrody i  społeczeństwa} f i z y k a ,  chemia, b i o l o g i a ,  

g e o g r a f i a ,  h i s t o r i a  i t d .  Mają one wartość  światopoglądową,  
t z n .  powinny wprowadzać podstawy k s z t a ł c e n i a  naukowego i  

i d e o l o g i c z n e g o •
Do t r z e c i e j  n a le ż e ć  będą d y s c y p l i n y  "kulturowe" w c i a ś ­

n i e j  szym zn a cze n iu ,  mają one na widoku stosunek do s z t u k i  

i  w yrobienie  smaku a r t y s t y c z n e g o ;  l i t e r a t u r a  własna i  n a j ­

w a ż n ie js z e  a r c y d z i e ł a  l i t e r a t u r y  o b ce j}  muzyka i  p l a s t y k a .
Do czw arte j  grupy k s z t a ł c e n i o w e j  z a l ic z a łb y m  t o ,  co moż­

na o b ją ć  słowem: k u lt u r a  ję z y k a  i  k u l t u r a  zachowania s i ę .
W reszcie  piątym  składnikiem  wychowania byłoby wychowanie 

f i z y c z n e ,  obejmujące h i g i e n ę ,  sp o rt  i t d .
P o l i t e c h n i z a c j a  k s z t a ł c e n i a  winna być zastosowana do mo­

ż l i w i e  w ie lu  przedmiotów} spośród n i c h  jedne nadają s i ę  do 

te g o  c e lu  b e z p o ś r e d n io ,  inne t y l k o  pośrednio}  n a le ży  u nik ­
nąć tu  przesady i  s z t u c z n o ś c i }  są ta k że  przedm ioty,  w k t ó ­
rych p o l i t e c h n i z a c j a  n ie  ma w o g ó le  se n su .

Wychowawca n a u c z y c i e l  lub po p r o s tu  czło n e k  rodzin y -  

n ie  może pracować s k u t e c z n i e ,  s p e ł n i a ć  swoich zadań wychowaw­
czy c h ,  j e ż e l i  n i e  p o t r a f i  wytworzyć so b ie  perspektywy j u t r a ,  

j e ż e l i  n i e  ma wiary w n i e ,  j e ż e l i  n i e  ma g łę b s z e g o  u c z u c i o ­
wego stosunku do n i c h ,  j e ż e l i  i c h  n i e  rozumie. Zadaniem moim 

b y ło  wskazanie t y c h  perspektyw, w i d n i e j ą c y c h  poza troskami  
i  trudnościam i dnia d z i s i e j s z e g o .
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